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ESSES

Przed militaryzacją Kolei?

% to miałaby być mkowiedź na słuszne íqdania pracowników kolejowych?

s Jak się dowiadujemy ze sfer kolejar- 
¡;lch, liczą się z militaryzacją kolei, coi K uvz.fi Ł. uiiuiai jz.avj({ nujęi, vu
.a nastąpić w dniach najbliższych. Poda- 
j tą wiadomość z zastrzeżeniem musimy 
^mienić,

^ie w ostatnich dniach prawie że dzień 
Ir

i
ii-

że jak nam jest wiadomem, 
¿l * * o * *!ro wojskowe tut Dyrekcji Kolei pra- 
i ” VO*UUHVI1 U111HVII E* U Vł IV U<V1V11

NOWA OFIARA MORDERCY 
DUESSELDORFU?

]. Düsseldorf, 25. XI. W niedzielę 
Jaezas poszukiwań, w których brało u- 
p’al kilkuset policjantów z Dusseldorfu
' °kolic3'-, nadeszła wstrząsająca wiado-

o nowym wypadku zniknięcia mło- 
M Panienki. Jest to 21-letnia Elsa Weber, 
l¡ ófa zajmowała posadę w Burg pod So- 
%n. Zginęła od kilku dni bez śladu. Po 

ostatni widziano ją w Dusseldorfie, 
°kąd widocznie urządziła wycieczkę.

I Wiadomość ta poruszyła ponownie ca- 
ludność i policję. Policja znowu zaczę- 

L Znane swe daremne poszukiwania. — 
/ 'Usta i jego okolic strzegą całe rzesze 
L Wjantów tajnych i umundurowanych, 
:'6rzy patrolują po wszystkich parkach, 
nocach publicznych, zakątkach i odleg- 
|6'szych ulicach. Aresztowano nanowo ca- 
V. szereg osób, które mogłyby pozosta-

w związku z masowemi morderst-

URZĘDNICY SIĘ BRONIĄ, 
j Poznań. (AW). W niedzielę przy u- 
];Wle około 3.000 osób w sali Domu Rze- 
]Wś!niczego w Poznaniu odbyło się wiel- 
$.‘e zebranie urzędników państwowych i 
W^orządowych. Po referatach i dyskusji 
>)rani przyjęli rezolucję, domagającą się 
płacenia zaległego dodatku mieszka- 
^^ego, oraz przyznania 25% stałej pod- 
$i,',y/ki pensji, całkowitego zniesienia opłat 
^.Miłych i rozszerzenia drogą pragmaty-

sl"żbowej praw urzędniczych.

ZASKARŻONE WYBORY.
I) P1 ° z n a ń. (AV/.) Przedstawiciele li- 
liQ$.nr- 3 — CHD i NPR. zaskarżyli waż- 
ijjjc dokonanych wyborów do rady miej- 

%- Ostrowa w Trybunale Administra- 
yui w Poznaniu.

C°e, przygotowując wszystko do możli- 
(le sprawnego przeprowadzenia military- 
; cli kolei, jeżeliby to miało mieć miejsce. 
. Wiadomość ta musi wywołać słuszne 
^mienie w sferach pracowników kole- 
^ych, którzy sprawują swoją pracę 
i dojnie bez żadnych przyczyn do ewen- 
??<>‘<ej militaryzacji. Jedynie stanowczo 
pcowpicy kolejowi występują razem z 
pVBii pracownikami w obronie słusz- 
?ch postulatów co do polepszenia swych 
porów, Poza tern wypowiadając się enei 
pnie przeciwko zaprowadzonej dekre- 
?!1 ..Pragmatyce“, szkodzącej dotych- 
.‘^■scwym prawom kolejarzy. Dlatego 
. ^siąpienie rządu przeciw swym praco- 
pkom na drodze militaryzacji kolei nie 
^Wniosłoby uspokojenia a przeciwnie 
pdrażniłoby pracowników kolejowych, 
(' Mogłoby się ujemnie odbić na interesie 
pstwa, w którego życiu koleje odgry- 
''"'1 tak wielka rolę.

Jeżeli czynniki rządowe naprawdę no­
szą się więc z myślą zmilitaryzowania 
pracowników kolejowych ostrzegamy ich 
przed tym krokiem jako bardzo ryzykow­
nym. Pracownik kolejowy tylko wtedy 
będzie wydajnie pracował jeżeli zadowo-

KiMW »ivowa"

Paryż, 25. XI. Dziś przed południem 
odbył się pogrzeb wielkiego polityka 
Francji, Jerzego Clemenceau, do grobow­
ca rodzinnego w miejscowości Mordieron 
w departamencie Wandel, Pogrzeb odbył 
się w ramach skromnych, odpowiednio 
do życzeń zmarłego „zwycięzcy w wojnie 
światowej“. Za trumną szli .wszyscy daw­
niejsi współpracownicy Clemenceau, jako 
premiera i ministra.

W całej Francji natomiast w chwili 
pogrzebu we wszystkich garnizonach woj

Meas 86i atóMswa

rokować handlowych

Warszawa. (AW). Według infor­
ma cyj, otrzymanych przez Ajencję Wscho­
dnią, w rokowaniach polsko-niemieckich 
nad zawarciem traktatu handlowego nastą­
piła chwilowa przerwa, spowodowana wy­
jazdem do Berlina ministra Rauschera. 
Wznowienie prac nastąpi po jego powrocie 
z Berlina w drugiej połowie bieżącego ty­
godnia. Minister Rauscher udał się do 
Niemiec, celem poinformowania miarodaj­
nych czynników o stanie rokowań. Jak 
informują Ajencję Wschodnią, cały szereg

Mi N Butelki MMiie

Londyn. (AW.) Według doniesień 
z Mukdenu wojska sowieckie posuwają się 
na terenie Mandżurii szybko naprzód, za­
garniając coraz większe tereny. Obawia­
ją się tu, iż w razie dalszego forsownego 
marszu armji sowieckiej w niedługim cza­
sie zajęty być może nawet Charbin. We-

UKRAIŃCY O BOLSZEWIKACH.

Lwów. (AW.) W artykule wstęp­
nym pod tytułem „Śladami carów mo­
skiewskich“ atakuje „Biło“ w ostry sposób 
politykę bolszewicką na Ukrainie, zarzuca­
jąc Sowietom, że na podobieństwo daw­
nych carów, z dnia na dzień zmniejszając 
konstytucyjne prawa Ukrainy pod pretek­
stem rzekomego jej dobra. Ostatnio zlik­
widowano np. instytucję dotychczas odręb­
ną, a mianowicie ukraiński komisariat rol­
nictwa „Biło“ wyraża obawę, że w ciągu 
najbliższych paru lat odrębne komisariaty 
ukraińskie zostaną wogółe zniesione.

lony będzie ze swego położenia. Tego o- 
becnie niema, wątpić zaś należy, aby to 
zadowolenie przyszło nie przez polepsze­
nie położenia kolejarzy a Przez ich mili­
taryzację. Ostrzegamy więc kogo należy 
Póki czas.

ska lądowego, napowietrznego i floty — 
artyleria twierdz oraz statków wojennych 
wystrzeliła kilka salw honorowych, dla 
uczczenia pamięci Clemenceau.

Zwłoki Jerzego Clemenceau już w no- 
cy wczorajszej były przewiezione do je­
go miasteczka rodzinnego, odległego o 
350 km. od Paryża. Przez całą niedzielę 
wyżsi oficerowie armji francuskiej byli 
na straży u zwłok, podczas gdy w pokoi­
ku obok katafalku liczne wybitne osobi­
stości z całej Francji zapisywały się do 
księgi specjalnej.

punktów przyszłego traktatu zostało już 
obustronnie uzgodnionych. M. in. załat­
wiona została sprawa dostawy polskiego 
węgla do Niemiec. Pewne trudności nato­
miast nastręczają się w związku z załat­
wieniem kwestji wywozu trzody chlewnej 
i mięsa. Na ogól jednak rokowania posu­
nęły się tak daleko, że w kołach dobrze 
poinformowanych oczekiwane jest w krtó- 
kim czasie ich pomyślne załatwienie, o ile 
w ostatniej chwili nie wyłonią się może 
nieprzewidziane trudności.

dług ostatnich doniesień wojska sowieckie 
wkroczyły do miejscowości Chajlar. Rów­
nocześnie z Tokio donoszą, iż wobec ofen­
sywy wojsk sowieckich w Mandżurjf rząd 
japoński postanowił, celem ochrony Tinji 
kolejowych oraz całokształtu interesów ja­
pońskich w Mandżurii wzmocnić tam wy­
datnie załogi wojskowe japońskie.

FERALNA JEDENASTKA.
Nowy Jork. (AW.) Dzienniki po­

dają tu tekst testamentu Alfreda SmitlTa, 
urzędnika centralnego biura statystycznego 
w Waszyngtonie, który popełnił niedawno 
samobójstwo, straciwszy znaczną kwotę 
pieniężną w czasie krachu giełdowego. 
Smith pisze: urodziłem się 11 listopada 
1879 r. o godz. 11 rano, 11 listopada 1904 
o godzinie 11 rano Ożeniłem się i wreszcie 
11 listopada 1929 o godz. 11-tej rano po­
pełniłem samobójstwo. Jedyną pociechą 
moją jest, że umieram 11-go o godzinie 
11-tej rano. Koledzy z biura statystycz­
nego zrozumieia mnie.

Ilronito polityczna

POSIEDZENIE SEJMU
5 LUB 6 GRUDNIA.

Warszawa. (AW). Marszałek sej­
mu p. Daszyński opuścił Warszawę, uda­
jąc się na kilkudniowy wypoczynek do 
Bystrej. W czasie nieobecności marsz. Da­
szyńskiego najpilniejsze sprawy bieżące 
Sejmu załatwiać będzie wicemarszałek 
poseł Jan Dąbski. Dopiero po powrocie 
p. marszałka Daszyńskiego wyznaczony 
zostanie termin posiedzenia Sejmu. W ko­
łach poselskich utrzymują, że posiedzenie 
Sejmu wyznaczone zostanie prawdopo. 
dobnie na dzień 5 lub 6 grudnia.

CHŁOPI PERTRAKTUJĄ

Warszawa. (AW). Jak się dowia* 
diije Ajencja Wschodnia, komisja porozu­
miewawcza stronnictw chłopskich przer­
wała swoje konferencje, celem przedsta­
wienia stanu dotychczasowych pertrakta- 
cyj zainteresowanym klubom. Następne 
posiedzenie komisji porozumiewawczej od 
będzie się w sobotę 30 listopada, albo w 
poniedziałek 2 grudnia. Zaznaczyć należy, 
że komisja porozumiewawcza istnieć bę­
dzie stale. Pogłoski o zlaniu się w jedną 
całość stronnictw chłopskich są narazia 
zupełnie bezpodstawne. Jest jednak fak­
tem, że w większości wypadków stronni" 
etwa te będą występowały wspólnie.

TRAKTATY I CŁA NA RADZIE MIN,

Warszawa, 25. XI. W poniedziałek 
o godz. 6-tej odbyło się pod przewodnie* 
twem p .premjera Świtalskiego posiedze­
nie komitetu ekonomicznego rady mini­
strów, na którem omawiano sprawy zwią­
zane z polityką traktatową i celną. Omó­
wiono również kwestję polityki rządowe! 
w stosunku do małopolskich kopalń węgla.

N. P. R. I CH. D.

W ar s z a w a. (AW). Według informa® 
cyj, otrzymanych przez Ajencję Wschod­
nią zostały wznowione przed kilku dnia­
mi rozmowy między Ch. D. a N. P. R, 
W ciągu b. tygodnia wyłoniona zostanie 
komisja porozumiewawcza, która zajmie 
się opracowaniem programu porozumienia.

♦ » *

Podając tę wiadomość A. W. musimy 
zaznaczyć, że rozmowy mają tylko cha­
rakter porozumiewawczy co do wspólnej 
taktyki na terenie Sejmu. Inne sprawy sa 
chwilowo przedwczesne.

MIASTO BEZ KOŚCIOŁÓW.

Władze sowieckie w mieście Chersoniu 
postanowiły ostatecznie skonfiskować na 
rzecz państwa wszelkie kościoły, tak, że 
w najbliższym już czasie będzie Cherson 
jedynem miastem na całym święcie, pozba- 
wionem kościołów. W skonfiskowanych 
kościołach i synagogach powstać mają ki- 
noteatry, oraz kluby sowieckie.

LINDBERG ZŁAMAŁ OBA OBOJCZYKI.

Warszawa. Wiadomość o wypad­
ku Lindbergha potwierdza się. Lindbergh 
złamał sobie oba obojczyki przy lądowa­
niu. Zdaje się, że złamanie będzie trudne 
do wyleczenia.
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Zwierciadło praw. ...

LUDZIE „DZISIEJSI“.
„Robotnik“ w celu usunięcia „niedomó­

wień“ stwierdza, iż
„1 ) uważamy, że w dzisiejszym życiu 

Polski dwa „czynniki“ odgrywają rolę nie­
współmiernie dużą w stosunku do potrzeb 
kraju i do rzeczywistej tych „czynników“ 
wartości: b. oficerowie II oddziału i konser­
watyści;

2) pierwsi przenieśli do rzeczywistości 
Polski r. 1929 wszelkie metody „wywiadu“ 
i „kontr-wywiadu“ z doby wojennej ze wszy­
skiem! ujemnemi pod każdym względem skut­
kami;

3) drudzy przenieśli do rzeczywistości 
Polski w r. 1929 cale lokajstwo, karjerowi- 
czostwo, tchórzostwo i cale „poczucie braku 
odpowiedzialności“ dawnych „ugodowców“, 
wyzwolonych chwilowo ze strachu przed 
władzą;

4) i jedni i drudzy mordują codziennie sa­
me podstawy istnienia Polski Niepodległej.“ 

/ Ci to konserwatyści i ludzie defensywy 
są głównemi czynnikami sanacyjnego 
„słońca wschodącego“. Dlatego walka 
przeciwko pomajowemu systemowi jest za- 
¡razem walką przeciw wpływom tych 
ywuch grup,

„Walka ta nie stanowi jedynie sporu po­
między Polską Pracującą a Polską Posiada­
jącą; nabiera ona z każdym dniem cech roz­
strzygnięcia pomiędzy Polską Pracującą a 
zwyrodniałem! formami Polski Posiadającej“. 

f Kto wygrać musi, nie trudno do odgad­
nięcia. Ludzie „jutra“ Polski Pracy mu­
szą położyć na obie łopatki ludzi „dzisiej­
szych“ — wywodzących się ze stęchlizny 
konserwatyzmu i szpiclowskich metod de­
fensywy!

WIELKI „SUKCES" SANACJI.
Sanacja nie czekając na ostateczny wy­

nik wyborów w gminach wiejskich Śl. Cie­
szyńskiego zrobiła wielki wrzask „zwycię­
stwa“. Pomijając same wyniki, które tam 
gdzie było kilka list, źle wypadły dla sana­
cji, słuszne są uwagi „Polonii“ o samym 
¡terenie „zwycięstwa“ sanacyjnego.

„W powiatach Cieszyńskim i Bielskim na 
« ogólną liczbę ponad 125 tys. ludności, głoso­
wało około 85 proc, uprawnionych.

Do urn wyborczych stanęło w tych dwóch 
powiatach około 30 tysięcy głosujących.

f Stanowi to zaledwie jedną piętnastą część 
(6.5 proc.) uprawnionych do głosowania mie­
szkańców Województwa Śląskiego.

Najbiedniejsze wioski Województwa, w 
których częstokroć jedynym przedstawicie­
lem „kultury“ europejskiej jest posterunkowy 
policji, okręgi, wytresowane w szkole au- 
strjacko-galicyjskiej administracji politycz­
nej, w których jeden egzamplarz gazety 
przypada na 120 mieszkańców, zapadłe osie­
dla o ludności w 48,7 proc, poniżej 500 mie­
szkańców, powołano w pierwszej linji do 
wyborów.

Uczyniono to w slusznem przekonaniu, że 
w tych najbardziej zacofanych pod względem 
zarówno kulturalnym jak i materialnym wio­
skach i gminach, hasło „współpracy“ z każ­
dym rządem znajdzie należyty posłuch.

W okręgach tych żyje dziś sporo jeszcze 
górali, których za odmowę „współpracy“ nie- 
tylko z rządem, ale nawet z p. starostą kra­
jowym, zamykano za galicyjskich czasów „w 
krótkiej drodze“ do „paki“.

Patrzył biedny góral przez kratki na swe 
rodzinne góry i ślubował „współpracę“ nie- 
tylko z p. starostą, ale w każdym, kto go 
mógł przymknąć „w krótkiej drodze“ na pa­
rę dni.

W tych warunkach radosny wrzask ka­
towickiego pisemka sanacyjnego, jest tylko 
manewrem, spekulującym na nieznajomości 
miejscowych stosunków, a obliczonym na ra­
towanie sytuacji-sanacji w okręgach wybor­
czych na Górnym Śląsku“.
SANACYJNY HUMOR WYBORCZY.
„Polska Zachodnia" kąpie się w rado­

ści, jak stara panna, co nareszcie ma sta­
nąć na kobiercu ślubnym. „Wspaniały 
sukces“, „tryumf“ itp. przewijają się tytu­
ły w piśmie sanacyjnym na całą szerokość 
kolumny.

Jak zwykle, uwagi tego pisma wywołać 
muszą humor. Czytamy bowiem:

„Zarówno w powiecie bielskim jak cie­
szyńskim „sukcesy“ korfanciarzy i enpee- 
rowców wyrażają się w następujących „im­
ponujących“ cyfrach: 0 głosów i 0 manda­
tów“.

Poseł Korfanty napewno sam wykaże 
pismu sanacyjnemu, gdzie ma na Śl. Cie­
szyńskim zwolenników. Co się zaś tyczy 
NPR, to oczywiście nie może być tam suk­
cesu, gdzie NPR nie szuka zwolenników. 
Mieliśmy tam tylko posła Obrzuta z rodzi­
ną, no i tego darujemy sanacji, aby zwy­
cięstwo jej było bardziej „imponujące“.

Należy jeszcze dodać, że choć w miej­
scowości było kilka list, a w Wiśle nawet 
16, sanacja łaskawie tylko odlicza PPS., 
inne listy nazywając: „Polskie listy pro- 
rządowe“. W Wiśle np. darli się ludzie 
aż tak do „współpracy“ z sanacją, że wy­
stawili 16 list. Dobry humor mają ci sa- 
Miorzy,.« ./ - ' - 1 > ' 1 .

Wyciąg z „Uwag Kontroli Państwowej“

x , O ZAMKNIĘCIU RACHUNKÓW PAŃSTWA I WYKONANIU BUDŻETU ZA 1927/28 ROK. '

III. UWAGI SZCZEGÓŁOWE. $

MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.

Dział 1. Zarząd Centralny § 10 Subwencje.
(Str. 448) Z § 10 („subwencje“) wydat­

kowano w całości preliminowany w bud­
żecie kredyt w sumie 582.000.00 zŁ i dodat­
kowych kredytów 1.057.755.74 zł., razem 
1.639,755.74 zł. o 1.072.005 zł. gr. 74 wię­
cej niż w ubiegłym okresie (567.750.00 zł.) 
Otwarte w § 10 dodatkowe kredyty, zosta­
ły użyte na subwencje dla przedsiębiorst­
wa państwowego „Żeglugi Polskiej" 
808,000.00 zł.

Wyznaczone w § 10 kredyty na sub­
wencje miały na celu przyjście z pomocą 
poszczególnym działom życia gospodarcze 
go, których rozwój leży w interesie pań­
stwa. Tak określa charakter kredytów na 
subwencje również Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu w „materiałach“, odnoszą­
cych się do działalności Rządu w czasie od 
15 maja 1926 r. do 31 grudnia 1927 r. (str. 
326), co wyklucza przyznawanie subwen­
cji urzędom państwowym wogóle i przed­
siębiorstwom państwowym w szczególno­
ści.

Urzędy mają wyznaczone w budżecie 
kredyty na swoje wydatki, dla przedsię­
biorstw zaś państwowych przewidywane 
są w budżecie już to dotacje ze Skarbu im 
wydatki inwestycyjne, juźto dopłaty, już 
wreszcie pożyczki od Skarbu Państwa, od 
powiednio oprocentowane i zwrotne z zy­
sków lat następnych.
Dlatego też kredyty w § 10 nie były uch­
walone na subwencje dla urzędów i przed­
siębiorstw państwowych, a wypłacenie w 
okresie sprawozdawczym „Żegludze Pol­
skiej“ subwencji w kwocie 808.000.00 zł. 
mogło nastąpić tylko dlatego, że uskutecz­
niono je z kredytów ustawodawczo nie u- 
chwałonych.

Z wypłaconych przedsiębiorstwu pry­
watnemu „Żegluga — Wisła — Bałtyk“ 
252.000.00 zł. — część a mianowicie 
125.000.00 zł. przyznano 26 marca 1928 
roku t. j. na krótko przed likwidacją tego 
przedsiębiorstwa, i powstaje poważna wąt­
pliwość, czy w tych warunkach przyjście 
z pomocą temu przedsiębiorstwu leżało w 
interesie Państwa. Już w dniu 18 sierpnia 
1928 r. przedsiębiorstwo „Wisła — Bał­
tyk“ zwróciło się do Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu z prośbą „o wydanie poz­
wolenia na sprzedaż zagranicę statków“, 
motywując swoją prośbę koniecznością 
zlikwidowania floty morskiej między inne- 
mi z powodu złego stanu finansowego 
przedsiębiorstwa i nadmieniając, że wy­
mienione statki właściwie już są sprzeda­
ne, przeto nieudzielenie przez Ministerstwo 
zezwolenia grozić będzie przedsiębiorstwu 
poważnym procesem sądowym.

Wątpliwym jest również, czy było ce- 
lowem .wypłacenie temu przedsiębiorstwu 
niezależnie od wyżej wzmiankowanych 
125.000.00 zł. innych subwencji również w 
czasie gdy jego likwidacja była już prze­
sądzoną, mianowicie: 30 grudnia 1927 ro­
ku 47.000.00 zł. na pokrycie opłaty celnej 
od zakupionego taboru morskiego i 28 mar 
ca 1928 r. 75.000.00 zł. jako zwrot cła za 
sprowadzone z zagranicy urządzenia por­
towe.

Ponadto należy zaznaczyć, że Minister 
stwo Przemysłu i Handlu omawiając dział 
subwencji we wspomnianych wyżej „ma­
terjach“ odnoszących się do działalności 
Rządu w czasie od 15 maja 1926 r. do 31

lak naseł Patek Irani swale „wBstwo“

ODMÓWIŁ WYDANIA KASY I KSIĄG GMINNYCH DELEGATOWI STAROST­
WA. - POCHÓD DEMONSTRACYJNY Z CHOCZNI DO WADOWIC ROZWIĄ­

ZAŁA POLICJA.

Warszawa, 25. XI. W sobotę przy­
był do urzędu gminnego w Chocżni, sie­
dzibie posła Putka, delegat starostwa Dr. 
Bańkowski, ażeby odebrać od rozwiąza­
ne! Przez urząd wojewódzki rady gminnej 
urzędowanie i przekazać je tymczasowe­
mu kierownikowi Bursztynowskiemu. Po­
seł Putek odmówił wydania delegatowi 
pieczęci, kasy i ksiąg. Większość zsolida- 
ryzowała się z wójtem. Delegat starostwa 
spisał protokół i oświadczył, że od tej 
chwili rada gminna w Choczni nie istnieje. 

grudnia 1927 roku (str. 326) i za rok 1928 
(str. 68-69), podaje liczby wypłaconych 
kwot lecz o przyznanej przedsiębiorstwu 
„Żegluga Wisła — Bałtyk" sumie 
252.000.00 zł. nie wspomina.

Z tegoż kredytu wypłaconą subwencję 
w sumie 11.200.00 zł. Szkole Morskiej w 
Tczewie — Instytucji Państwowej, otrzy­
mującej niezbędne na utrzymanie kredyty 
z sum budżetowych (dział 7). W ten spo­
sób wypłacone z § 10 dz. Ugo 11.200.00 
zł., wbrew przepisom art. 5 Ustawy Skar­
bowej, zwiększyły o wzmiankowaną sumę 
kredyty przewidziane w budżecie na utrzy 
manie tej szkoły. -
Dział 6 Urząd Morski w Gdyni. § 18 Na­

leżności za budowę portu w Gdyni.
(Str. 458) Wydatkowano z kredytów: 

preliminowanych w budżecie 12.626.132.00 
zł., dodatkowych 7.776.638.92 zł. Razem 
20.402.770.92 zł.

Z sumy 20.402.770,92 zł. wydatkowano:
1) 276.000.00 zł. z § 9 („budowle") z 

kredytów preliminowanych w budżecie, w 
tern 156.000.00 zł. na budowę gmachu U- 
rzędu Morskiego w Gdyni i 120.000.00 zł. 
na budowę portu rybackiego tamże. Łącz­
nie z wydatkami okresu poprzedniego i 
następnego 1928/29 wydatkowano na bu­
dowę portu rybackiego 207.976.69 zł. lecz 
cały ten wydatek, a w tern 120.000.00 zł. 
z kredytów okresu sprawodawczego wi­
nien być zarachowany na straty skarbu, 
gdyż z chwilą ukończenia budowy zdecy­
dowano rozszerzyć basen węglowy portu 
na miejscu nowo zbudowanego portu rybac 
kiego i w %wiązku z tern rozebrać molo te­
go ostatniego. Straty, wynoszące jak wy­
żej 207.976.69 zł. wzrosną jeszcze wskutek 
dodatkowych robót, związanych z usunię­
ciem budowy.

2) 17.457.158.48 zł. z § 18 („należności 
za budowę portu w Gdyni"), w tern z kre­
dytów preliminowanych w budżecie 
10.935.000.00 zł. i 6.522.158,48 zł. z kredy- 
tów dodatkowych.

Wydatkowanie w okresie sprawozdaw­
czym z górą 6 milionów złotych ponad 
sumy zatwierdzone Ustawą Skarbową nie­
wątpliwie znacznie przyczyniło się do wy­
konania większej ilości robót, niż można 
było wykonać tylko z kredytów prelimino­
wanych, ale powstaje pytanie czy i w ja­
kiej mierze został osiągnięty ceł, miano­
wicie — czy przez takie zwiększenie wy­
datków otrzymano więcej gotowych nad­
brzeży, nadających się do niezwłocznej 
eksploatacji portu.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu uwa­
ża, że warunki nowej (zawartej dnia 30 
października 1926 roku) umowy z Konsor­
cjum Francusko-Polskiem o budowę portu 
w Gdyni przyczynił się do bezpośrednie­
go zainteresowania Konsorcjum w szyb­
szym trybie wykonania robót. Z tern twier 
dzeniem można by się zgodzić jednak z 
zastrzeżeniem, że chociaż istotnie Konsor­
cjum jest zainteresowane w tern by wcześ­
niej wykonać większą ilość robót, to jest' 
rzeczą wątpliwą, czy wykona ona takie ro­
boty, które jednocześnie dawałyby stronie 
polskiej możność niezwłocznego ich wyko 
rzystania dla częściowej eksploatacji por­
tu.

Wątpliwość ta powstaje z powodu, że 
według nowej urnowy z dnia 30 paździer­
nika 1926 roku niewykończone roboty (n. 
P. skrzynie żebeltowe) mają być opłacone 
w wysokości (str. 459) 100 proc, ich war­
tości, a w tych warunkach nie leży w in-

Nazajutrz w niedzielę sformował się 
w Choczni pochód z posłem Pułkiem. Na 
czele niesiono sztandar Wyzwolenia. Ru­
szono w kierunku Wadowic. Wobec bra­
ku zezwolenia na pochód, władze policyj­
ne rozwiązały go i nie dopuściły do Wa­
dowic. Starosta wyraził zgodę na Przyję­
cie delegacji. P. Putek zaprotestował prze 
ciwko zarządzeniu starosty i na ręce ko­
mendanta policji złożył pismo z protestem 
przeciwko rozwiązaniu pochodu i rozwią­
zaniu rady gminnej ,w Choczni. / 3’,- 

teresie Konsorcjum spieszyć się z budo' 
wą nadbrzeży i mola, pomimo przyznam3 
premji za wykonane nadprogram goto"£ 
nadbrzeża, o ile dla innych względów n. P1 
natury technicznej okaże się dla Konsot' 
cjum dogodniej i korzystniej w danym e' 
kresie zbudować n. p. jak najwięcej skrzY* 
ponad program a nadbrzeża i molo wyko”' 
czyć w latach następnych.

Tak też postępuje Konsorcjum: 1,1 
dzień 1 stycznia 1928 r. wybudował1.3 
skrzyń żelbetowych ponad program m.°' 
568,37 na sumę 1.132.621.70 zł. w złoć# 9 
jednocześnie: a) z ustalonych w zatw#r' 
dzonym programie 530 m. b. nadbrzeży # 
m. głębokości całkowicie wykończę03 
499,34 m. b., nie dokończono więc tn- 3' 
30,66: b) z poleconych również do wyk0' 
nania 760 m. b. nadbrzeży typu mieszań6' 
go na palach wykończono 709 m. b. poz°' 
stało więc do wykończenia 51 m. b.: c)" 
570 m. b. molo typu 6 nie wykończono m- 
b. 47.28 i zabrukowano granitem tylko °3 
długości 72 m. b. czyli nie wykonano W' 
ku na długości 450,72 mtr. b.: d) na znać?' 
nej długości nawet okończonych nadbrz6' 
źy tereny nie są zarefulowane i splanbtf9' 
ne i z tego powodu nie mogą być eksplo9' 
towane.

W 1928 roku w dalszym ciągu nad P# 
gram budowano przeważnie skrzynie żę*‘ 
betowe, pozostawiając budowę nadbrzeźf 
na tych skrzyniach do lat następnych. N9 
1 stycznia 1929 r. wybudowano skrzyń ź6, 
betowych nad program m. b. 2.148 na 
mę 533.590.00 zł. w zlocie, wówczas 
nadbrzeży 10 m. głębokości na skrzynia69 
wykończono o m. b. 128, a tychże nadbrz6 
źy 9 m. głębokości o m. b. 92 mniej naw6*1 
niż ustalono w odpowiednim programie-, 

Nadmienić należy, że Konsorcjum 11,1 
obawia się ustalonych za opóźnienie w wY" 
kończeniu robót kar konwencjonalnych 
gdyż kary te są pobierane w odsetkach 
od całej wartości niewykończonej robol' I 
(n. p. nadbrzeży) lecz tylko od warto# 
tej części robót, jakie nie zostały ukończ0' 
ne, a które (jak n. p.) w stosunku do ceflj 
skrzyń żelbetowych stanowią około 10* 
ceny gotowego nadbrzeża.

Im więcej przeto Konsorcjum otrzyj 
od Skarbu za wykończone i wobec teg° 
nie nadające się do eksploatacji nadbrz6' 
źa, tern mniej zapłaci kary konwencjona*' 
nej.

Inaczej przedstawiałaby się spraW9, 
gdyby "Konsorcjum otrzymało zapłatę %* 
wykończone nadbrzeża i molo; wówcz3; 
wydatkowane ze Skarbu na budowę poi’11 
sumy rzeczywiście świadczyłyby niety^3 
o postępie robót około budowy, lecz i o c°' 
raz większych możliwościach częścioW6- 
eksploatacji portu. Pod tym kątem widz6' 
nia należałoby osądzić celowość wydatk3' 
wania w okresie sprawozdawczym kredf: 
tów dodatkowych sumy 6.522.158.48 zł. ”3 
budowę portu w Gdyni.

- MINISTERSTWO ROLNICTWA- 
Dział 1. Zarząd Centralny § 10. Zasiłki 
podniesienie rolnictwa i leśnictwa (3.500^

(Str. 492) Nadzór ze strony Minis#’.' 
stwa nad celowym zużyciem udziel onY6. 
subwencji był jeszcze nadal nietylko n*e' 
wystarczający ale nawet słabszy od °' 
kresu poprzedniego, wego nadsyłania sP1: 
wozdań przez subwencjonowane instytu^ 
i osoby należycie nie przestrzegano, a i# , 
lustracji w subwencjonowanych organ#9' 
cjach spadła do dwuch, czyli zmniejs^' 
la się sześciokrotnie w porównaniu z okr6' 
sem poprzednim. ¡

Uzgodniono warunki do mającej 
zawartej umowy z firmą „Kompas“ w K9 
to wicach w sprawie ustawienia sluP°'(] 
przystankowych reklamowo - świetlni9' 
wzdłuż linji tramwajowej.

Ze względu na stale wzrastającą fre\, 
wencję kupców na Centralną TargoW# 
oraz bezpieczeństwo pojazdów zleco1^ 
Elektrowni Miejskiej do zaprowadzenia n 
ulicy Krakowskiej odpowiedniego oświet 
nia elektrycznego. j

Z powodu zbliżającej się pory zimoVL 
oraz braku większych funduszów P^ ' 
nowiono odłożyć projektowane prace z¡e* 
ne do zelektryfikowania osady Cmoka-

Po rozpatrzeniu bieżących spraw ad^U 
nistracyjnych przyjęto do wiadomo* . 
sprawozdanie z czynności Elektro''”’ 
Miejskiej za miesiąc wrzesień rb., wyk 
dochodów Elektrowni za październik br- . 
raz wykaz należytości za ubój bydła > 
w rzeźni miejskiej za miesiąc pąździei*
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• 2e strony publicystów, rządowych i 
fi °bficie subwencjonowanej prasy sanacyj- 
' ,lei broniono bardzo energicznie b. mini- 

,tta skarbu Czechowicza za jego prze- 
1 'boczenia budżetowe wysuwając argumen 
' $r’ że ponadbużetowe kredyty wydatko- 
'■ Avane zostały głównie na inwestycje go- 
1 /Dodarcze. Innego jest zdania Kontrola 
j , aństwa. Z ogromnej sumy przekroczeń 
( ^dżetowych 563 milionów złotych na 

^Westycje wydatkowano zaledwie 57 mi- 
' ¡J°nów. Tak twierdzi Najwyższa Izba 

kontroli, wyliczając w swoich Uwagach, 
° zamknięciach rachunków państwa i wy- 

< olaniu budżetu za rok 1927/28 na stro­
je 103 cele, na które zużytkowano wspo­
mniane 57 miljonów. Na podstawie prze­
prowadzonych badań Kontrola Państwo­
wa stwierdza, że wydatkowano: 13,8 mi- 
lonów na budowę Fabryki Związków A- 
^otowych w Tarnowie, 10 miljonów na 
udowę składów amunicji, 1,9 miljonów 

Pa wykup fabryki Gerlach i Pulst na po- 
tf2eby wojskowe, 1 miljon na zakupienie 
Sanatorium Dłuskiego w Zakopanem, 7,7 
Miljonów na budowę portu Gdyni i Helu, 

>5 miljona na budowę floty handlowej, 
4’7 miljona na budowle Korpusu Ochro- 
ay Pogranicza i 4,1 milj. na inne inwe- 
stycję M-stwa Spraw Wojskowych. A 
"n'sc na inwestycje razem wydatkowano 
n*e wiele więcej niż 10% sum przekro­
jonych.

Do rzędu wydatków poczynionych z 
mk zwanego konta przekroczeń budże- 
°Wych, a związanych z celami gospo- 

^arczemi należy zaliczyć dotację 75 mi­
onów złotych na Bank Rolny. Każde 
Podniesienie kapitału zakładowego Banku 
Rolnego ze względu na zadanie, jakie dla 
Rolnictwa posiada Bank Rolny, jest poży- 
ieczne. Dlatego nie kwestionujemy wy­
datków poczynionych w roku 1927/28 ani 
’■a Bank Rolny ani na inwestycje, twier­
dzimy tylko, że było samowolą ze strony 
Rządu czynić te wydatki bez zgody Sej­
mu. Przecież wydatkowanie na budujące 

fabryki nawozów sztucznych, broni 
Wojskowej, port w Gdyni i Bank Rolny,

to nie były wydatki nagle. Wiedziano 
0 nich rok cały przed wydatkowaniem, 
^ożna było zatem a nawet należało ze 
sfrony Rządu potrzebne kredyty przewi­
dzieć w normalnym budżecie i uzyskać 
^twierdzenie Sejmu. Nie uczyniono tego, 
2 leżało to w programie działania Rzą- 
dn i w taktyce jego w stosunku do Sej- 
^u. W roku 1927-ym Rząd przygotowy­
wał się już do wyborów Sejmowych, a 
^ięc, by nie dawać atutów politycznych 
Jimowi, wołał omijać drogę praworzą­
dną. Rząd nie zwoływał Sejmu, pamiętne 
"My sesje Sejmu trwające "4 minuty i 
^stępnie zamykane przed Rząd na pod- 
jd^wie dekretu P. Prezydenta. Natomiast 
;Ząd sam otwierał sobie dodatkowe kre- 

na podstawie jedynie uchwał Rady 
/’nistrów, a Minister Skarbu Czechowicz 
^danę sumy wypłacał ze Skarbu Państ- 
?* a * * *- Banki państwowe udzielały hojnie 
’edytów posiadaczom ziemskim i prze­

mysłowcom, by zdobyć sobie ich przy- 
mvlność dla obozu rządzącego państwem, 
/iłopom zalecono głosować przy wybo- 
ąch na listę Rządowa, powoływano się 
/^ytem na ową dotację dla Banku Rol- 

w wysokości 75 miljonów złotych, 
■'a Względów politycznych łamano pod- 
J3i'owe prawa Sejmu, prawo dyspono- 
Ii^nia o wydatkach państwa i prawo 
ir?:’tro!i gospodarki finansowej Rządu, 
h pdy czytamy uważnie Uwagi Kontroli 
K3w°wej o wykonaniu budżetu za 
i r., gdy przyglądamy się cyfrom 

wodom kontroli, staje przed nami 
Uważny obraz tej operacji chirurgicznej, 
[ P dokonał Rząd nad budżetem uchwa- 

"■'¡n przez Sejm.

się nie mogą. Wzdłuż całej linji kolejowej 
widzi się obozujące rodziny. Szmata lub 
mata, rozpięta na trzech kijach, daje 
schronisko nie o wiele lepsze od psiej bu­
dy. Pielgrzymi żyją z tego, co wyżebrają 
albo znajdą. Dzieci przychodzą na świat,
a niemało ich umiera przed kresem po«- 
droży. Tak spragnieni są ci wygnańcy in­
nych warunków, że wszystkiemu drogami 
opuszczają Chiny. Łodziami, żaglowcami, 
koleją z Szanhaikwan i statkami wprost do 
Dairen. Nawet w zimie, gdy ziemia jest 
zmarznięta i uprawa roli niemożliwa, wę­
drują, przenosząc śmierć tam nad śmierć 
w domu. Chińskie cechy i związki dobro­
czynne ułatwiają wielu wędrówkę.

Ich celem jest urodzajna kraina, leżąca 
wzdłuż nowootwartych linij kolejowych w 
północnej, wschodniej i zachodniej Mand­
żurji. Przybysze dostają ziarno i drobną 
sumę pieniędzy, pozwalającą im przetrwać 
aż do najbliższego żniwa. Zwykle układ 
z właścicielem gruntu polega na podziale 
plonu". Ro.

Warstwv oracaigse 

głosują przy wyborach komunalnych 
na listy 

liriimii Bieli :

Nr. i

Oodula-uhebzie

Nr. 2

Bluszczów 
Chropaczów

Nr. 3

NowysBytom 
Murcki 
Łaziska O. 
Łaziska S. 
Orzegów

Nr. 4

Brzeczkowíce 
Podlesie

Nr. 6

Wszystkie miejscowe Komitety Wy­
borcze Narodowego Ruchu Robotniczego 
podadzą natychmiast do GL Komitetu 
Wyborczego w Katowicach, ulica Piłsud­
skiego 20 (Sekretariat N. P. R.) numery 
naszych list wyborczych W danej miejsco­
wości, oraz spis kandydatów.

V-
y nntrola stwierdza na stronie 74 swych 
tq % że na 1C39 paragrafów budżetu

• Państwowego niezmienionych przez 
•iIcm dostało tylko 361. Wszystkie inne 
f?lCLły zmianie. Kredyty w 311 paragra- 
(jOr, ' Zwiększono przez dodanie nowych 
żywych sum, w 271 paragrafach 

■. c|<szono kredyt przez przeniesienie 

sum z innych paragrafów budżetu. A więc 
Rząd nietylko przekraczał budżet w setki 
miljonów, lecz samowolnie i nielegalnie, 
bo wbrew ustawie skarbowej, przenosił 
kredyty z jednych paragrafów na drugie, 
przez co zmieniał przeznaczenie uchwa­
lanych przez Sejm w budżecie sum.

Naprzykład jak stwierdza Kontrola 
Państwowa, z sumy 3.000.000 zł, przezna­
czonej na „Zasiłki Wojskowe“ (Budżet

KMmi MA w i aré w.

REWELACJE BIESIEDOWSKIEGO.

Warszawa, 25. XI. „Poślednija No- 
wosti“ ogłaszają rewelacje Biesiedowskie- 
go na temat tajnej współpracy Reichs­
weh ry z armją czerwoną oraz sowiecką 
marynarką. Reichswehra dostarcza armji 
i marynarce sowieckiej instruktorów oraz 
inżynierów sowieckiemu przemysłowi wo 
jennemu. Skarb sowiecki płaci inżynie­
rom niemieckim wysokie pensje, dostar­

Ntfflwka indów w Manfltnrjl

Sir Percival Phillips, korespondent an­
gielskich gazet w Chinach, piisze o niezwy­
kle ciekawej wędrówce ludów, odbywają­
cej się w Mandźurji.

„Mały, trząsący się od starości paro­
wiec, o zardzewiałym dziobie, wlecze się 
wzdłuż molo w Dairen. Na pokładzie tło­
czą się Chińczycy ze sfer najbiedniej­
szych; starcy, kobiety, chłopcy, dzieci, 
wszyscy niemożliwie obdarci, brudni i z 
wyrazem oszołomienia na ogłupiałych twa­
rzach.

Niby stado zwierząt, pędzone przez le­
karzy portowych, znikają w pobliskiej szo­
pie. Po chwili ukazują się znów, niektó­
rzy wsiadają do otwartych platform kole­
jowych, zapełniając je swemi nieapetycz- 
nemi węzełkami i brudnemi kołdrami. In­
ni, nieposiadający nawet paru groszy na 
zapłacenie transportu, niosą na plecach swe 
ruchomości; kobiety dźwigają garnki i 
dzieci, mężczyźni jakieś nieokreślone 
przedmioty, związane w szmatach i w dro­
gę rusza ta nędzna i obdarta procesja, 
krocząc wzdłuż toru w nieskończoność. 
Jest to początek pieszej wędrówki do kra­
ju obiecanego, którym jest północna Mand­
żuria. Oto uczestnicy największej wę­
drówki świata. Wyczerpani wojną domo­
wą, bandytyzmem i chciwością wodzów, o- 
puścili swoje biedne zagrody w prowin­
cjach Szantung i Chili i szukają nowego 
życia w dzikiej krainie, przytykającej do 
Syberji.

W czasach współczesnych nie było je­
szcze podobnej wędrówki. Uciekają z pół­
nocno-zachodnich prowincji chińskich w 
liczbie miljona rocznie. Wielu z nich opu­
szcza swoje siedziby bez próby nawet 
sprzedania swych domów. Ci wygnańcy, 
opuszczający ziemię ojców, często pozo­
stawiają w jednej z pustych izb, lub pod 
kamieniem ha polu, kartkę z napisem: 
„Oby ten, który zajmie to domostwo miał 
powodzenie tu, gdzie myśmy ginęli z gło­
du". Japończycy, właściciele południowo- 
mandżurskiej kolei, ułatwiają jak mogą 
pielgrzymkę, obniżając opłatę za czwartą 
klasę. Najbiedniejsi wędrują przez całą, 
wynoszącą 600 mil angielskich drogę do 
Charbinu, a stamtąd do rzadko zamieszka­
łych okolic prowincji Heilungskjang. W 
południowej przepełnione! Mandżurii ostać

BIESIEDOWSKI SKAZANY ZAOCZNIE 
NA ŚMIERĆ.

Moskwa. (AW). Odbyła się tu zao­
czna rozprawa sądowa przeciwko Biesie- 
dowskiemu. Sąd ogłosił wyrok mocą któ­
rego Biesiedowski został skazany na ka­
rę śmierci przez rozstrzelanie. Wyrok ten 
ma być wykonany w przeciągu 24 go­
dzin od chwili ewentualnego powrotu 
Biesiedowskiego do Sowietów.

Ministerstwa Spraw Wojskowych dział 
2 § 16) przeniesiono sumę 1.300.000 zł do 
budżetu Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych i wydatkowano takową na „Koszty 
wyboru do Sejmu i Senatu“ (dział 1 § 14).

Jak widzimy, w roku 1927/28 były dwa 
budżety, jeden legalny prawnie uchwalo­
ny przez Sejm i Senat i ogłoszony w 
Dzienniku Ustaw, jako Ustawa Skarbowa 
z 22 marca 1927 r. budżet ten pozostał 

cza im kosztownych materjałów do do­
świadczeń i zużytkowuje najnowsze wy­
nalazki niemieckie. W jednej z fabryk pod 
Moskwą produkuje się nowe materiały 
wybuchowe, niezwykłej siły, wynalezione 
ostatnio w Niemczech. W innej fabryce 
prowadzone są próby z nowemi gazami 
trującemi. Tajne transporty gazów troją­
cych i środków wybuchowych do Niemiec 
funkcjonują doskonale.

na papierze. Wykonanym zaś został przez 
Rząd drugi budżet o 563 miliony wyższy; 
z innym przeznaczeniem poszczególnych" 
sum na poszczególne cele. Ten stan rze­
czy Kontrola Państwowa nie mogła uznać 
za legalny i dlatego, przedkładając Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej i Sejmowi 
swoje uwagi o wykonaniu budżetu za 
rok 1927/28, odmówiła postawienia wnio­
sku na udzielenie absolutorium Rządowi 
za wydatkowanie ponad budżet 563 miljo­
nów.

Budżetem roku 1927/28 będzie musiał 
się zająć Sejm na zbliżającej się sesji bud­
żetowej. Zarówno Trybunał Stanu, który 
odesłał akta sprawy Czechowicza do Sej­
mu z wnioskiem, by Sejm rozpatrzył i o- 
cenił przekroczenia budżetowe, jak i Kon­
trola Państwowa oczekują od Sejmu osta­
tecznych decyzji i uchwał.

Sejm więc wraca do swoich praw bud­
żetowych, wraca wzmocniony wyraźone- 
mi orzeczeniami Trybunału Stanu i Kon­
troli Państwowej.

Sesja budżetowa została wskutek zna­
nych zajść z 31 października b. r. odro­
czona do 5 grudnia.

Czy po tym terminie Sejm będzie 
mógł swobodnie, w atmosferze spokojnej 
pracy wykonać swój konstytucyjny obo­
wiązek, zobaczymy niedługo. 1

 . • "i

Ha marginesie.

JAK „ROŚNIE" B-B.

Warszawska „Pobudka“ zamieściła 'cle-, 
kawy obrazek, przedstawiający, jak to w 
Polsce „mnożą“ się „zwolennicy“ sanacji: 
Cenzor wiadomość tą skonfiskował, lecz 
sąd konfiskatę uchylił. Chcecie wiedzieć,/ 
jak „na sposoby biorą się“? Czytajcie: .

„Dowódca garnizonu w Białej Podla­
skiej pan pik. Bittner posiada ognista 
fantazje kawalerska. Jał przeto rozmyś­
lać, jakby swa szarże wsławić i okryć 
Sie Sława równa tej, jakiej zaźywaja puł­
kownicy w Warszawie.

Po długim namyśłe ruszył śladem u- 
tartym — na podbój serc i umysłów dla 
rządu Piłsudskiego. Dobrał sobie do 
kompanii kpt. Bohuszewicza i kapelana 
Skrzymuskiego, skinął na swego adiu­
tanta i wspaniały a dumny wkroczył do 
knajpy p. Skoczylasa.

Nie dużo zakrapiano. Broń Boże 
przypuścić, że zamąciło sie w głowie! 
Tylko kolejka jedna, druga dla załatwie­
nia wstępu- 1 oto pan pułkownik wzywa 
przed swe oblicze właściciela knajpy.

— Panie, tego, pan musi, tego, właś­
nie zdeklarować sie-

. 7 — Co pon pułkownik życzy?...
— Właśnie panie trzeba tu wywiesić O- 

głoszenie; że to, panie tego, pan jest zwo­
lennikiem rządów Piłsudskiego.

— Ależ... tu knajpa..., zresztą ja bez­
partyjny...

— No właśnie — bezpartyjny! Pisz 
pan ogłoszenie.

Pan Skoczyłaś wykręcał sie, ale puł­
kownik był nieubłagany. Wreszcie na­
kazał adiutantowi wypisać na wielkim 
arkuszu:

Ja niżej podpisany 
Skoczylas 

właściciel restauracji 
jestem zwolennikiem 

rządów Marszalka 
Piłsudskiego. <

— Podpisz pan — rozkazuje pułkow­
nik.

Bezradny restaurator podpisuje i o- 
gloszenie zostaje wywieszone, by do­
wieść światu, jak mnożą, sie wszędzie 
zwolennicy rządów Piłsudskiego".
Na Śląsku prezesem restauratorów zo­

stał p. Kozyra. Ponieważ godność ta stoi 
w ścisłej łączności z przewrotem majo­
wym w Polsce, dóbr zęby było, aby p. Ko­
zyra zastanowił się, czy nie naśladować 
wyżej wspomnianego pułkownika i polecić 
wszystkim restauratorom wystawienie po­
dobnego szyldu. Wówczas społeczeństwo 
masiałeby uwierzyć, że w Polsce prócz sa­
na torów nikogo więcej niemal
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Jerzy Clemenceau urodził sie 28 wrześ­
nia 1841 r. w Muilleron-en-Parec i wczesną 
młodość spędził w majątku rodzinnym 
Chateau del Aubraie. — Udawszy sie na­
siennie do Paryża poświecił sie studiom 
medycyny. Podczas swego pobytu w Pa­
ryżu, który przypada na ostatnie lata ce­
sarstwa, wchodził dość często w konflikt 
z władzami,.był kilkakrotnie wieziony i osta 
tecznie uciekl do Ameryki, gdzie zarabiał 
na życie i ko nauczyciel jeżyków.

Po upadku cesarstwa wraca do Paryża 
i rozpoczyna swją karjere polityczną. Za 
pierwszy etap tej kariery można uważać 
piastowanie przez niego godności mera pa­
ryskiego obwodu Montmartre. — Miody 
polityk z zaciśnietemi zębami i ze zdecy­
dowaną wolą podniesienia ojczyzny patrzył 
sie na Francie, pobitą i rozgromioną pod 
Sedanem. W parlamencie głosował prze­
ciw przyjęciu upokarzającego pokoju 
frankfurckiego z roku 1871.

Pokonanie Niemiec i rewanż za rok 
1870, oto cel życia Clemenceau. Znane są 
jego słowa po podpisaniu rokowań trakta­
tu wersalskiego, iż 48 lat cierpliwie na te 
chwile czekał.

Od marca 1885 r., kiedy Clemenceau 
zmusił gabinet Ferryego po francuskiej kie­
sce w Tonkinie do ustąpienia, wpływ jego 
podnosi sie błyskawicznie. Przeciwnicy 
nadają mu przydomek „tygrysa" i Clemen­
ceau uchodzi za najgroźniejszego „pogrom- 
W rządów. Po walkach z generałem 
Boulangerem wycofuje sie z życia poli­
tycznego, zwłaszcza, że proces rozwodo­
wy, oraz liczne ataki na jego osobę w 
związku z aferą panamską nieco podwa­
żyły jego osobisty autorytet.

Występuję on na nowo na arenie poli­
tyczną w czasie afery Dreyfusa. Wydoje 
On czasopismo „Le Bloc" od roku 1900— 
1902, a od roku 1903 dziennik p. t. „L‘Au­
rore". Otrzymawszy mandat do senatu, 
zmienia on nieco radykalne swe poglądy. 
Szczególnie w sprawach polityki zagra­
nicznej zbliża on sie coraz bardziej do obo­
zu narodowego.

Po upadku rządu Rouviera, który nastą­
pił wskutek zajść podczas przeprowadze­
nia ustawy o rozdziale kościoła od pań­
stwa wchodzi Clemenceau jako minister 
spraw wewnętrznych do rządu Sarriena. 
Mówiono wtedy głośno, iż dopatrywać sie 
w tern należy wpływu króla angielskiego, 
który kilka dni przed upadkiem Rouvera 
bawił w Paryżu.

Jako minister spraw wewnętrznych 
zdołał Clemenceau zdobyć bardzo silną po­
zycje i PO ustąpieniu Sarriena w roku 1906 
otrzymuje Clemenceau misje utworzenia 
nowego rządu.

Gabinet Clemenceau dochodzi do skut­
ku 23 października tegoż roku.

W polityce wewnętrznej gabinet „tygry­
sa" przeprowadził szereg reform społecz­
nych, m. in. sprawę ubezpieczenia na sta­
rość. W polityce zagranicznej zacieśniał 
on węzły stosunków francusko-angielskich.

Po trzech latach sprawowania premie­
rostwa Francji, parlament zmusił Clemen­
ceau 20 lipca 1909 do ustąpienia. Upadek 
jego spowodowany był bezwzględną obro­
ną ministra marynarki Picarda, atakowa­
nego nadzwyczaj gwałtownie przez deputo­
wanego Delcasse.

Otrzymawszy dymisje Clemenceau ti­
dal sie w podróż do Ameryki Południowej 
i wycofuje sie na jakiś czas z wiru walk 
politycznych.

W r. 1912 zwalczał Clemenceau kandy­
daturę Poincare'go na prezydenta republi­
ki, zbliżył sie jednak do niego później, bro­
niąc ustawy o trzechletniej służbie wojsko­
wej.

W międzyczasie Clemenceau stworzył 
nowe wydawnictwo „L'Homme Libre" i 
prowadził na jego łamach walke z prezy­
dentem. Kiedy podczas wojny rząd za­
prowadził bezwzględną cenzurę, zmienia 
Clemenceau tytuł swego pisma na „L'Hom­
me enclaire" (Człowiek w łańcuchach) i 
znowu rozpoczął silną walke z Poincare'm, 
zarzucając mu zbyt małą energie w woj­
nie. Gdy sytuacja we Francji stawała sie 
coraz groźniejsza, Poincare zdecydował 
sie na krok rozpaczliwy, ofiarując swemu 
wrogowi Clemenceau misje utworzenia ga­
binetu w listopadzie 1917 r. na miejsce 
Painleve'go. Clemenceau utworzył rząd, 
przyczem podkreślił, iż jest przedstawicie­
lem obozu prowadzącego walke z Niemca­
mi do ostatniej kropli krwi, aż do zwycię­
stwa.

Posiadając pełnie władzy jako premjer, 
wszczął Clemenceau nieubłaganą walką ze 
zwolennikami natychmiastowego zawarcia

I LISTY Z BERLINA.

Berlińskie ciekawostki
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LE I AFERY ZATRUWAJ A ATMOSFE RĘ BERLINA.
(Własna służba korespondencyjna) í’.V

Berlin, w listopadzie. 1929.

W zawrotnym» szaleńczym pędzie 
mknie życie stolicy niemieckiej. Zwłasz­
cza w chwili obecnej, gdy Berlin stanął w 
pełni jesiennego sezonu, uwydatnia się 
przepotężny, na amerykańską miarę zakro 
jony, rytm życia berlińskiego w całej swej 
imponującej okazałości. Zresztą cyfry, któ­
re opracowane zostały w ostatnich dniach 
przez statystyków berlińskich mówią naj­
dobitniej same za się:

Stolica niemiecka liczy obecnie 4 mil­
iony 300 tysięcy mieszkańców. Tramwaja­
mi berlińskimi przejeżdża dziennie ponad 
dwa i pół miliona osób. C koło mi!jon osób 
dziennie przewożą berlińskie koleje pod­
ziemne. Przeszło 150 tysięcy osób przyby­
wa co miesiąc do Berlina zarówno z ca­
łego obszaru Niemiec, jak i z zagranicy. 
(Warto tu również zaznaczyć, że samych 
tylko Polaków przebywa w Berlinie stale 
przeszło 29.000) — Siła 1,757.000 koni mo­
torowych popędza automobile, oraz inne 
motory, przebiegające przez ulice Berlina. 
Blizko dwa miliony połączeń uskutecznia 
dziennie berlińska centrala telefoniczna. 
Wreszcie ponad pół miliona osób odwie­
dza dziennie kinoteatry berlińskie, a jesz­
cze raz tak potężna liczba osób spotyka 
się codziennie w kawiarniach i na dancin­
gach.

Oto cyfry z dzisiejszego Berlina. A gdy 
ponadto dodamy, że tysiące berlińskich lo­
kali rozrywkowych prześciga się wzajem­
nie w wynajdywaniu coraz silniej egzalto­
wanych i emocjujących zabaw, — cóż 
dziwnego, iż życie berlińskie rozbrzmiewa 
tak potężnym rozgwarem i obfituje w tyle 
najróżnorodniejszych sansaąji i podniet, że 
przybysz, który poraź pierwszy przybywa 
na ulice berlińskie staje formalnie zasko­
czony i bezradny wobec tej potęgi ruchu i 
gwaru.

Berlin idzie jednak ciągle naprzód w 
swym gigantycznym rozwoju. Wszystko, 
co tylko da się przenieść na grunt berliń­
ski i co przyczynić może się do dalszego 
ożywienia życia berlińskiego — wprowa­
dzane jest natychmiast przez Berlińczy- 
ków w życie. I tak w ostatnich czasach

lak ale odbywa isro zboża

w Rosji sowieckie!

W Sielsowiecie łańcuckim odbywa się 
%syp zboża, oczywiście, przy zastosowaniu 
zwykłych metod sowieckich, czyli pod 
przymusem. Ludność bardzo niechętnie 
oddaje zboże, przyczem niejednokrotnie 
dochodzi do dramatycznych scen. W sze­
regu miejscowości nastąpiły nawet rozru­
chy.

Ciekawy i charakterystyczny jest spo­
sób podziału daniny zbożowej. Sielsowiet 
łańcucki ma oddać 10 tonn zboża. „Biedo­
ta“ da je, ile kto może, a reszta podzielona 
jest na „hulaków“ i „średniaków“. W

pokoju z Niemcami. Jego żelaznej wy­
trwałości Francja zawdzięcza, iż pomimo 
wszelkich klęsk i rozczarowań doprowadził 
ją ostatecznie do zwycięstwa.

Traktaty pokojowe w Wersalu, Saint 
Germain Neuilly nierozerwalnie sa związa­
ne z nazwiskiem francuskiego premiera.

Po wyborach w roku 1920, pomimo kan­
dydatury Clemenceau prezydentem repu­
bliki wybrano Deschanela, a nowy rząd u- 
tworzył Miller and, Clemenceau ostatecznie 
z życia politycznego Francji wycofał sie.

Mieszkał on w ostatnich czasach na wsi, 
zaglądając rzadko kiedy do Paryża. Nie 
przyjmował on w ostatnich latach oprócz 
kilku najbliższych nikogo i pracował cały 
czas nad pamiętnikami, które mają sie uka­
zać po jego śmierci, oraz nad rozprawą o 
życiu Demostenesa, którą wydal w r. 1925.

Polska tracąc w Zmarłym szczerego 
przyjaciela, boleje wspólnie z Francją nad \ 
trumną największego francuskiego męża j 
stanu doby obecnej. 1

stat się również Berlin główną europejską 
centralą w... sprzedaży dzieł sztuki. Do nie
dawna jeszcze mieściły się najpoważniej­
sze domy aukcyjne, zajmujące się tranzak- 
cjami najcenniejszych dzieł sztuki w Pary­
żu i Amsterdamie. Odkąd jednak zarówno 
Francja, jak i Holandja obłożyły licytacje 
antycznych obrazów, rzeźb, oraz innych 
zabytków wcale wysokim podatkiem — od 
tąd Berlin postarał się o to, by cały euro­
pejski handel dziełami sztuki przeniósł się 
do stolicy niemieckiej. Jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej wyrosły w okoli­
cach Friedrichstrasse i Belevuestrasse po­
tężne domy składowe, które dziś groma­
dzą w swych magazynach najcenniejsze 
okazy antyczne, oraz ściągają na swe licy­
tacje licznych amatorów ,z. najdalszych 
krańców Europy.

Nie brak również ustawicznie najróżno­
rodniejszych urozmaiceń w życiu rozryw­
kowym Berlina. Pałace dancingowe, kul­
tywujące najbardziej perwersyjne i podnie 
cające imprezy, dalej bary z automatycz­
ną pocztą i telefonami pomiędzy poszcze­
gólnemu stolikami — należą już do rzeczy 
powszednich. Ostatnio jednak wprowadzo­
no jeszcze jedną sensacyjną nowość: Ta­
niec połączony z grą w ruletkę! Sala dan­
cingowa podzielona jest na liczne pola, no 
szące numery od 1 do 36. Pary tańczą. A 
gdy wreszcie muzyka przestaje grać każ­
dy z tańczących zatrzymuje się na miej­
scu, na którem stanął w tańcu. W tej chwi 
li puszcza się w ruch ruletkę. Wypadła — 
przypuśćmy — cyfra: 17. Ta para tanecz­
na, która zatrzymała się na polu, mającem 
liczbę 17 — wygrywa. „Zwycięzcy“ otrzy 
mują nagrodę — i zabawa rozpoczyna się 
na nowo.

Słowem wre wyścig o najbardziej wy­
szukaną sensację, któraby imponowała 
wszystkim i skupiała na sobie jak najdum­
niejsze zainteresowanie. Nic dziwnego 
więc, że nawet i berlińskie życie handlowe 
uczestniczy w tym wyścigu. I tak ostatnio 
zaznacza się w Berlinie formalna „gorącz­
ka automatowa“. W tutomatach można już 
dostać nietylko czekoladę i fotografię — 
ale nadto każdy potrzebny artykuł codzien 
nego użytku, a nawet garderobę! A więc: 
mąkę, sól, cukier, kawę, zapałki, a nawet 

praktyce przedstawia się to tak: we wsi 
Łańcuckie gospodarz Domoradzki z 17-tu 
dziesięcin ziemi ma oddać 120 pudów, go­
spodarz Hartonowicz również z 17-tu dzie­
sięcin — 60 pudów, gospodarz Sapieszko z 
16-tu dziesięcin — 30 pudów.

Tajemnica takiego podziału polega na 
tern, że Domoradzki jest Polakiem, Horto- 
nowicz — Białorusinem, Sapieszko zaś, 
chociaż Polak, ma brata komsomolca, któ­
ry zarządza zsypem zboża w tej wsi. 

kołnierze, parasole, bieliznę J i. & ,** 
wszystko to otrzymać można z automatov 
bez potrzeby zaglądania do sklepów. A na, 
wet powstaje specjalny, potężny dom ha*1 * * * * * *' 
dlowy, w którym obsługiwać będą kupul3' 
cych wyłącznie tylko automaty...

UŚPIONY PACJENT — ZABÓJCĄ LE­
KARZA.

Niezwykły wypadek wydarzył się zna­
nemu lekarzowi amerykańskiemu, dr. Ab-
nerowi Jonesowi z Ohio, w Stanach Zjed­
noczonych. W trakcie operacji, pacjent, u- 
śpiony uprzednio pod chloroformem, nagle 
poruszył się gwałtownie i nieświadomym 
wyrzutem ręki tak silnie uderzył lekarza w 
pierś, że ten upadl, podniósł się jednak, do­
kończył operacji i dopiero wtedy, gdy pa­
cjent powrócił do przytomności, dr. Jones 
zemdlał i zmarl na udar serca.

11.000.000 BUTELEK WÓD GAZOWYCH.
W Stanach Zjednoczonych fabryki wód 

gazowych zużywają rocznie 250.000.000 kg 
cukru, 2.200.000 kg. ekstraktów i soków 
owocowych, 20.000 kg. sztucznych barwi­
ków i ekstraktów roślinnych, nadających 
napojom kolor, 4.000.000 litrów różnych 
ekstraktów, nadających smak i zapach i 
wreszcie 1.600.000.000 litrów, filtrowanej 
wody gazowej. ’ ■- " ” * * t

f i : ;

Niektóre wielkie berlińskie składy t0' 
warowe starają się wobec tej konkurenci 
radzić sobie w innej formie. W każdy*' 
większym magazynie mieści się specja-"5, 
bufet i kupujący — zanim wybierze o*1' 
powiedni towar — otrzymuje filiżankę ka 
wy, lub herbaty — kieliszek rumu — z3f' 
kąski, oraz szereg innych nęcących PrZ^' 
smaków. Oczywiście, iż te zwyczaje zie1' 
nały sobie dość licznych zwolenników, 
przedewszystkiem zwolenniczki, które P°' 
pierają dane magazyny głównie dlatego* 
że podają tam dobrą kawę i świetne ciast' 
ka...

Z tej ogólnej gonitwy za oryginalności 
i sensacją wyłamały się w ostatnich 
sach jedynie teatry berlińskie. Był niedaW' 
no w Berlinie okres, gdy każda niem3‘ 
scena teatralna starała się na swych d^ 
skach wystawiać jedynie utwory „rewei' 
cyjne", usiłujące stworzyć przewrót w d°' 
tychczasowych formach scenicznych. y3' 
znaczało się to w szczególności w okres'6* 
gdy znany reżyser teatralny Piscator rea' 
lizował na swej scenie najbardziej „reW6' 
lucyjne“ pomysły teatralne, cieszące $*, 
przez pewien czas dość duźem powodz6 
niem. Odkąd jednak Piscator załamał s', 
i wszelkie eksperymenty teatralne przy'10' 
sić zaczęły jedynie potężne deficyty — n3‘ 
stąpił zupełny odwrót teatrów berlińskich 
Zarzucono wszelkie „rewolucyjne“ eksP6' 
rymenty, oraz modernistyczne insceniz3 
cje — i dziś też spotkać można na rePer' 
tuarze większości teatrów sztuki, pisane 
dawnej, wypróbowanej formie realisty6^ 
nej, pozbawione wszelkich ekstrawaganc- 
i atrakcyjnych fajerwerków. Pod wzgk”, 
dem teatralnym Berlin spoważniał zatert 
zawrócił z dawnych, ekscentryczny61 
dróg.

Gorzej jednak przedstawia się spra^ 
ze stanem moralnym stolicy niemiecki^ 
Skandal goni za skandalem — afera roś"h 
za aferą — odsłaniając coraz jaskraw' ; 
rozprzężenie i nieuczciwość, które wkrad 
się tak smutnemi „rekordami". Zmień' * 
rzu czteromilrónowego kolosa znaleść njl, 
szą się elementy złe i przewrotne. Ale ar 
ry oszukańcze rozwinęły się w ostatni^ 
czasach w Berlinie tak silnie i zatacza!', 
tak szerokie kręgi, że nawet statysty 
miast amerykańskich nie mogą poszozW6* 
się tak smutnymi „rekordami“. Zmien'^ 
się zupełnie dobre obyczaje niemieckie ¡ 
zatraca się coraz bardziej dawny prbS ‘ 
wzór ładu i porządku. Jest to bezsprz66. 
nie wynikiem prowadzonego na wy$°, _ 
skalę życia berlińskiego, które, nęcąc twĄ 
cami uciech i zabaw, wymaga olbrzym'^ 
wydatków — a trudno na nie znaleźć P~ 
krycie.

I tak obok słynnej afery oszukać6^) 
braci Sklarków, w którą wmieszany zos ‘ 
burmistrz miasta Berlina, wypłynął o* 
nio skandal bankructwa „berlińskiego oa 
ku urzędniczego“, który zmuszony był 
wiesić wypłaty. Sprawa ta wyw°. ¡ 
wśród sfer berlińskich żywe poruszeń;6^ 
zaniepokojenie — łączy się z nią boW*6 
kilka innych, bardzo drastycznych sk3“ 
dalów. t0.

Nawet bolszewicy, przebywający w 5 ,.t 
licy niemieckiej poddali się „zaaferzo". 
atmosferze Berlina. I tak po słynnej 3 
rze wekslowej brata sowieckiego kom' 
rza dla spraw zagranicznych, Litwinem3 
wypłynął obecnie w sowieckiej misji ■w.. 
dlowej w Berlinie nowy skandal, wyka 
jący oszustwa na sumę 2 milionów ma‘. 0 
niemieckich. Chodzi tu w szczególno^ 
afery oszukańcze, popełnione przez g 
gata sowieckiej misji handlowej niejaK' r 
Zorera, który ze sowiecko-niemieckim . z 
cernem filmowym „Derussa“ wycia#113,^ 
sowieckiej misji handlowej sumę .gS, 
milionów marek i kwotę tę zużył na a 
ne, luksusowe orgje zabawowe. _ ^°rec2y- 
po wykryciu malwersacji — zbiegł ° 
wiście, zostawiając sowieckie przeds . 
ciel st wo handlowe w przykrych
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6a afiszu liryczna opera Czajkow 
^geniusz Onegin“ w premjero- 
a^ie pod batutą kapelmistrza Ba-

?°dę ostatnie przedstawienie ko- 
^ülavet'a i Fler‘a „Ładna hlsto- 
piałem Dyr. Z. Nowakowskiego. 
,'c dotychczas nie zdążył zapoznać 
' Wesołą i pogodną komedią fran- 
,°Jaz kapitalną kreacją Dyr. No- 
i^iego, ma ostatnią po temu spo-

Rautscheff fenomenalny tenor 
panicznych wystąpi ostatni raz 

. J Maskowym“ w czwartek 28 bm. 
p Ryszarda da możność wielkie- 
P’akowi wykazania wielkiego ta- 
^r 5 t uVm olśniewa miliony słuchaczy, 

pdmioma górami piękna bajka dla 

’pi i podarkami wejdzie na reper- 
* Wilję św. Mikołaja tj. dnia 5 
&odz. 15,30 popoł.

Odesłane

\ D. mec. Mroczkowskiego otrzymu- 
^stępujące pismo z prośbą o za- 

^enie:

, .mimerze 1845 gazety „Polonia“ z 
)tf5- listopada r. b. p. poseł Korfanty 

„Czy Sejm Śląski jest roz- 
'Jl'* 1 * *'’? — mój proces przeciw Skarbo-
I jakiemu“ nadmienił, że zdecydował
h^osić mnie, abym w jego imieniu 

skargę cywilną Skarbowi Ślą-
' o wypłacenie mu diet.

i|9|'1,eWaż powyższa wzmianka wy-
'Ć Mniemanie, jakobym był poprzed-
\ ¿.konferował w tej sprawie z p. po-

rljaporfantym i po takiej konferencji 
V wytoczenia skargi, przeto wy- 
1 że ani

. ulu ani icz, uu UŁ„ unia L11C 1'1// 
%Jet" ° tej kwestii z p. posłem Kor- 
Í,»* z 

dziennika
"'kogo — a tern mniej od p. 

.■hią ^rfantego — polecenia do wnie- 
takiej skargi przeciw Skarbowi

,C"'

,!i'e ¿^d prawny na omawianą w arty- 
X ^msfję jest widocznie poglądem p,

5 rfantego, którego ponadto wcale
t ^ęqZielam.

nie mógłbym w niniejszym 
Ä się zastępstwa p. posła 
t o * *do S°’ gdyż zachodzi tutaj kolizja 
J ?ąst^a z inną podobną sprawą, w któ. 
<°du UJ? stronę przeciwną. Z tego też

u'Va^arn za konieczne niniejsze 
euie. Bolesław Mroczkowski 

adwokat.

REPERTUAR.

dnia 26 bm. — „Eugeniusz One- 
7,30.

ÜO' 
13" 
Ch 
je- 
¡a" 
¡r

e

,śc!% 
oz*"
5 ............. ...............................

de- i milusińskich urozmaicona niespo- 
eía- Vahi: • ' • • !J":----------------

do- 
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sift 

yo- 
sie 
z«'
sie K dnia 27 bm. — „Ładna historia“ 
" II Wieczór.

L*ek, dnia 28 bm. — „Bal Maskowy“ 
L^P P. Raitscheffa.
L’ dnia 29 bm. — „Stary Kawaler“.
D' dnia 30 bm. — „Straszny Dwór“ 

l młodzieży szkolnej 3,30 popol.
P dnia 30 bm. — „Rewizor z Pe- 
'$burga‘‘. 7,30.

Teatr Polski na prowincji.

dnia 26 bm. — „Uciekta mi prze. 
ireczka“ — Pszczyna.
L dnia 27 bm. — „Lalka“ — Królew- 
¿11 u ta.
ii ,'ck, dnia 28 bm. — „Ładna histo- 
. Bielsko.

przed ogłoszeniem owe- 
też do dziś dnia nie roz-

jednym z członków re- 
„Polonia“ i że nie otrzy-

SW iWsBiW IHM

aa top. „Kleofas“

Na kop. „Kleofas“, znanej już w całej 
Polsce z częstych nieszczęśliwych wy­
padków, zdarzył się znów tragiczny wy­
padek, ofiarą którego padło jedno życie.

Mianowicie 38-letni górnik Józef Pie­
truszka znalazłszy się w pobliżu szybu 
został przygnieciony przez zjeżdżającą

W sprawie zabezpieczenia m 

w tómlctwie Śląskiem

Wczoraj w Wyższym Urzędzie Górni­
czym pod przewodnictwem p. dyr. Ma­
jewskiego odbyło się posiedzenie wszyst­
kich naczelników okręgowych urzędów 
górniczych w sprawie wydania nowych 
przepisów górniczo - policyjnych, które

Młłtoit HswWtó« 

odpiera zarzuty skierowane przeciwko niemu.

Od magistratu m. Król. Huty otrzymu­
jemy poniższy komunikat z prośba o za­
mieszczenie.

W kilku numerach gazety „Do Czynu“ 
pojawiły się artykuły, skierowane prze­
ciw Magistratowi miasta Król. Huty, w 
szczególności przeciw biuru mieszkanio­
wemu Magistratu i kierownikowi tegoż 
biura. Autor tych artykułów zarzuca Ma­
gistratowi, że przydzielał żydom bez mia­
ry i bez ograniczenia mieszkania ze szko­
dą dla miejscowej ludności. Ponieważ 
twierdzenia te są bezpodstawne i nie po­
parte żadnemi dowodami, a odpowiedzial­
ny redaktor gazety „Do Czynu“ p. Aloj­
zy Mach uchyla się od obowiązku umie­
szczenia sprostowania, wyjaśniającego 
prawdziwy stan rzeczy, Magistrat na 
podstawie uchwały z dnia 21 bm. skiero­
wał sprawę na drogę sądową.

Dla wyjaśnienia Magistrat stwierdza, 
że biuro mieszkaniowe Magistratu spra­
wy zatwierdzeń i przydziałów mieszkań 
traktuje zgodnie z przepisami ustawy i 
według zasad sprawiedliwości, mając za­
wsze na względzie interes społeczny. 
Kłamstwem jest twierdzenie autora 
wspomnianych wyżej artykułów, że w 
roku 1928 Magistrat przydzielił z góra 
600 mieszkań żydom, gdyż według akt 
biura mieszkaniowego w roku 1928 zat­

Z RUCHU przeciwalkoholowego 
NA ŚLĄSKU.

Od 6-tego października aż do 14 bm. 
urządziła Polska Liga Przeciwalkoholowa 
w Katowicach w czterech miejscowo­
ściach ruchomą wystawę przeciwalkoho­
lową. Wystawa ta wzbudzała wśród miej­
scowych obywateli wielkie zainteresowań, 
w szczególności zaś wśród nauczyciel­
stwa i młodzieży, dowodem czego są licz­
by zwiedzających.

I tak wystawę zwiedziło w Lublińcu 
925 młodzieży. 450 dorosłych, w Tarn. 
Górach 2200 młodzieży. 500 dorosłych, 
w Orzeszu 450 młodzieży, 400 dorosłych, 
w Rybniku 2880 młodzieży, 550 dorosłych 
Razem 4255 młodzieży i 1900 dorosłych.

OGRZEWANIE POCIĄGÓW OSOBO­
WYCH NA KOLEJACH.

W związku ze zbliżającym się okre­
sem mrozów wydały dyrekcje . kolejowe 
instrukcje w sprawie ogrzew. wagonów 
osobowych. Do końca m. listopada po­
ciągi będą ogrzewane parą z lokomotyw. 
W pierwszych dniach grudnia % miarę na 
stawania mrozów uruchamiane, będą 
wagony-kotłownie. Zgodnie z przepisami 
wydanemi przez Ministerstwo Komunika­
cji, minimalna temperatura w wagonach 
osobowych sięgać ma 16 st. Celsjusza,

KATOWI.
:: (Obchód św. Mikołaja). Komitet do­

nosi, że od wtorku rozpoczęła się już 
sprzedaż biletów ną przedstawienie tea- 

klatkę do pomostu tak, że poniósł śmierć 
na miejscu.

Nieszczęśliwy osierocił żonę z trojgiem 
małoletnich dzieci.

Na miejsce wypadku zjechały władze 
górnicze celem przeprowadzenia docho­
dzeń i zbadania przyczyn tego nieszczę­
śliwego wypadku.

mają wejść w życie z początkiem 1930 r.
Nowe te przepisy po przeprowadzeniu 

licznych doświadczeń na kopalniach gór­
nośląskich mają na celu zabezpieczenie w 
większej niż dotychczas mierze bezpie­
czeństwo życia i pracy górników.

wierdzono ogółem zaledwie 276 umów 
najmu mieszkań, z których tylko 6 przy­
padłe na żydów —- obywateli miasta Król. 
Huty, osiadłych tutaj już od kilkunastu 
lat, których pretensje uzyskania własne­
go mieszkania były w myśl ustawy uza­
sadnione. Oprócz tego Magistrat przy­
dzielił 90 mieszkań wyłącznie urzędnikom 
państwowym.

Na. wynajmowanie lokali przemysło­
wych, składów i sklepów, mieszkań w 
nowowybudowanych domach, na zamel­
dowanie się do Królewskiej Huty, oraz na 
przyjmowanie żydów na sublokatorów 
Magistrat nie ma żadnego wpływu, gdyż 
zakres kompetencji gminy w tych spra­
wach określa wyraźnie ustawa o ochro­
nie lokatorów.

Z powyższych powodów Magistrat za 
strzegą się stanowczo przeciw podobnym 
zarzutom i stwierdza, że postępowanie au­
tora artykułów podkopuje autorytet Ma­
gistratu oraz zaufanie ludności do władz 
miejskich, zamiast drogą uświadamiania 
ludności przyczynić się do obywatelskie­
go pojmowania i traktowania sprawy ży­
dowskiej na Śląsku.

Magistrat
(—) Spaltenstein

I I. Burmistrz.

tralne, baśni dramatycznej „Za siedmioma 
górami“ i to w kasie teatralnej od godz. 
10 do 13. Tam też przyjmują panie z Ko­
mitetu podarki dla dzieci tych rodziców, 
którzy pragną, by po przedstawieniu św. 
Mikołaj również i ich dzieci obdarował. 
Paczki te należy zaopatrzyć w wyraźny 
adres dziecka, a panie dyżurne dopiszą 
numer miejsca dziecka oraz dzień, na 
który dziecko odnośne ma wykupiony bi­
let. Pożadanem by było, aby każde dzie­
cko dostało choćby drobny upominek dla 
uniknięcia żalu i zazdrości. Niech więc 
każda matka zechce zakupić prócz biletu 
drobnostkę dla swego dziecka, i odda ją 
z adresem przy kasie przy zakupnie bi­
letu. Komitet ręczy za to, że nic nie za­
ginie. — Pierwsze przedstawienie odbę­
dzie się w dniu 5 grudnia od godz. 15%.

:: (Pracownicy państwowi żądają po­
lepszenia swego bytu.) W sobotę na sali 
„Tivoli“ odbył się wiec protestacyjny u- 
rzędników państwowych, na którem po 
wygłoszonych referatach przez pp, No­
wakowskiego (Z. K. P.), Buczka (Z.Z.K.) 
i Robinzona uchwalono rezolucję potępia­
jącą w ostrych słowach krzywdzące trak 
towanie przez Rząd pracowników pań­
stwowych oraz domagającą się podwyż­
szenia uposażenia o 25%, bezzwłocznego 
wypłacenia zaległego dodatku mieszka­
niowego za rok 1*128, wykonania uchwa­
ły Sejmowej Komisji w sprawie dodatku 
mieszkaniowego dla pracowników pań­
stwowych Woj. Śląskiego, stabilizacji pra­
cowników państwowych i zaprzestania u- 
siiwania urzędników bez uprzedniego 
przeprowadzonego dochodzenia dyscypli-
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wtorek

Dziś: Piotra P. M.
Jutro: Wirgiliusza B. W.

Wsch. st. g. 7 m. 12, zach. sł. g. 15 m. 36
Wsch. ks. g. 1 m. 50, zach. g. 14 m. 15

Rądjo-Katowice

Wtorek 26 listopada 1929.
11.58 Sygnał czasu.
12.05 Koncert z płyt gramofonowych.
13. 00 Przerwa.
16. 00 Komunikaty gospodarcze.
16.2 0 Koncert z płyt gramofonowych.
17.1 5 W. Wtosik: „Ogrodnik śląski".
17.4 5 A. Dvorak: Koncert wiolonczelowy op.

104 (E. Sienkiewicz).
18.20 Dyr. Edward Czernichowski: ..Organiza­

cja i rozwój Instytutu Pedagogicznego w 
Katowicach“.

18.45 Rozmaitości.
19.05 Marcello: Sonata C-dur: (Prof. M. Sza- 

leski — altówka).
19.15 Komunikaty harcerskie.
19.20 Transmisja z Teatru Polskiego w Kato- 

cach. „Eugeniusz Onegin“ — opera w 
3-ch aktach (7-miu odsłonach) P. Czaj­
kowskiego według tekstu Puszkina.
Po operze komunikaty.

Środa 27 listopada 1929
11.58 Sygnał czasu.
12.05 Koncert z płyt gramofonowych.
13.00 Przerwa.
16.00 Komunikaty gospodarcze oraz komunikat 

Teatru Polskiego.
16:15 Program dla dzieci z Warszawy.
16.45 Koncert z płyt gramofonowych.
17.15 Olga Regorowiczowa: Misterium „Nocy 

Listopadowej“ — Wyspiańskiego.
17.40 Koncert popołudniowy z Warszawy. W 

programie utwory Jana Straussa.
18.45 Rozmaitości.
19.05 Komunikaty Woj. Komisji Turyst.
19.10 Wieniawski: 1. Dudziarz. 2. O bertas, 

(Prof. J. Centner — skrzypce).
19.20 Kamila Nitsch owa: „Z podróży po Skan­

dynawii“.
19.45 Komunikaty sportowe.
19.58 Sygnał czasu.
20.00 Komunikaty Związku Młodzieży Polsk.
20.0 5 Roman Sumowski: „Życie polskie w da­

wnych wiekach“ — cz. III.
20.30 Koncert laureatów Akademii Muzyczne, 

w Pradze.
22.0 0 Komunikaty.
22.10 Tadeusz Meyerhold: „Felieton w felieto­

nie“.
22.25 Fe beton z Warszawy.
22.35 Komunikaty prasowe.
23.00 Skrzynka pocztowa w języku franeuśfc

WAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI KRAJO- 
WYCH l ZAGRANICZNYCH.

Wtorek 26 listopada 1929.
Warszawa (1411,7) 16,15 Koncert z płyt gra­

mofonowych.
Poznań (334,8) 18.45 Nadprogram w wyko­

naniu artystów Teatru Nowego.
Berlin (418) 20.00 Lekki koncert
Rzym (441) 17.30 Koncert popołudniowy.
Praga (487) 20.00 Koncert kameralny.
Wiedeń (516,3) 20.00 Wiedeńska Orkiestrą 

Mandolinistów.
Budapeszt (550) 17.10 Orkiestra cygańska.
Paryż (1/25) 21.00 Radjokoncert.

Środa, 27 listopada 1929 r.
Warszawa (1411,7) 12.05 Koncert z płyt 

gramofonowych.
Poznań (334,8) 21,30 Audycje wokalne Z.

Temnickiej.
Gliwice (325) 20,30 Koncert Orkiestry Fil­

harmonii.
Berlin (418) 20,30 Koncert.
Rzym (441) 17.30 Koncert popołudniowy.
Praga (487) 20.00 Koncert Filharmonii Cze­

skiej.
Wiedeń (516,3) 193,0 „Cossi fan tute“ — 

opera.
Budapeszt (550) 19,30 „Trubadur“ — opera 
Paryż (1725) 21,00 Koncert.

fiarnego. Prócz tego zebrani domagali się 
spełnienia wysuniętych postulatów pra­
cowników kolejowych oraz wezwali cen­
trale wszystkich związków zawodowych 
praioników państwowych do wszczęcia 
energicznej akcji w celu zrealizowani* 
wysuniętych żądań.

:: (Nowy Sokal Z w. Polskich Restau­
ratorów.) Związek Polskich Restaurato-

2 rów Właścicieli Kawiarń i Hoteli na WiW
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jewództwo Śląskie z siedzibą w Katowi- 
dach zawiadamia wszystkich członków*, 
¿9 z dniem 22 bm. przeniósł swoje biuro 
i Sekretariat w Katowicach do nowego 
lokalu przy Placu Wolności L. 8, parter, 
gmach Izby Handlowej. Telef. 16,12. Człon 
ko wie organizacji mogą korzystać w biu­
rze ze wszelkiej porady podatkowej i pra­
wnej, jak również otrzymać potrzebne in­
formacje.

:: (Najechanie samochodem.) Na ul. 
Gliwickiej samochód osobowy kierowany 
przez szofera Kopca Karola z Łazisk Dol­
nych, najechał na Schweicenweitera Ro­
berta z Małej Dąbrówki, wskutek czego 
tenże doznał zgniecenia klatki piersiowe? 
i ogólnego okaleczenia. Schweicenweiter 
został odwieziony przez wspomniany sa­
mochód do szpitala miejskiego. Winy w 
wypadku dotychczas nie ustalono. Docho­
dzenia w toku.

:: (Przytrzymanie). Za kradzież kie­
szonkową na szkodę Ziemby Ignacego z 
Sosnowca przytrzymany został niejaki 
Latusek Konrad z Wyr pow. Rybnik. La­
tuska odstawiono do Sądu Grodzkiego w 
Katowicach.

:: (Kradzież garderoby.) Nieznani do­
tąd sprawcy zapomocą oderwania zamku 
włamali się do mieszkania dyrektora To­
warzystwa Ubezpieczeń „Przezorność“ 
Artyiucha Leona, skąd skradli jedno fu­
tro czarne, jedno ubranie szare letnie, je­
dną marynarkę z kamizelką granatową, 
jedne spodnie ciemne w paski, jedne żół­
te okulary i walizkę, ogólnej wartości 
1500 zł. Ostrzega się przed ewentl. na­
byciem skradzionych rzeczy.

:: (Nieszczęśliwy wypadek.) Woźnica 
Beriich z Brynowa, najechał na 11-letnią 
Migluś Pauline, która doznała złamania 
prawej nogi. Wymienioną odstawiono do 
szpitala miejskiego.

:: (Krwawa bójka.) Przed kantyną 
.Wujek“ pomiędzy robotnikiem Langle- 
rem Franciszkiem, a robotnikiem Ledwo- 
nieiti Karolem z Katowic, doszło do bójki, 
w trakcie której Langer ugodził swego 
przeciwnika nożem. Led wonią odstawiono 
do szpitala Spółki Brackiej. Dalsze do­
chodzenia w toku.

:: (Ładny współpracownik.) W związ­
ku z kradzieżą filmu na szkodę firmy 
, Metrogoldwin“ Majer i Ska ustalono, że 
sprawcą kradzieży jest Jura Paweł, współ 
pracownik tejże firmy*, który skradzione 
filmy przesłał do kin w Żorach i w Czer- 
wionce. Filmy zostały odebrane i zwró­
cone wym. firmie zaś na sprawce sporzą­
dzono doniesienie.

KRÓLEWSKA HUTA.

X (Posiedzenie rady miejskiej.) Jutro 
t. j. 27' bm. o godz. 5 po poi. odbędzie 
się w auli Gimnazjum Żeńskiego przy ul. 
Kopernika publiczne posiedzenie Rady 
miejskiej, porządek obrad którego między ,

Jura uba struznel katastrofa

na kop. Hildebrandt

W opublikowanem w „Kurjerze Śląsk.“ 
sprawozdaniu z przeprowadzonych docho 
dzeń z powodu znanej katastrofy na kop. 
Hildebrandt przez władze górnicze, przej­
muje robotników do głębi fakt, że pewni 
urzędnicy usiłowali zmylić z tropu wła­
dze, mające ustalić właściwe przyczyny 
tej wielkiej katastrofy. Wymienione zo­
stały także osoby, które zostaną pociąg­
nięte przed Sąd do odpowiedzialności, a 
między któremi znajduje się także nazwi­
sko sztygara Pakosza, który został, jak 
wiadomo, zawieszony w służbie.

Nie wchodząc w to, do jakiego stop­
nia przewód sądowy ujawni i stwierdzi 
winę sztygara Pakosza, to warto nadmie­
nić, że robotnicy odczuli naprawdę wiel­
ką ulgę z powodu zawieszenia P. w czyn­
nościach służbowych. Był to bowiem typ 
urzędnika i przełożonego, który skutkiem 
bezwzględnego i surowego obchodzenia 
się z podwładnymi zupełnie stracił zaufa­
nie wśród robotników.

Nie chcemy na tern miejscu wyciągać

na światło dzienne wszystkie te postępki 
p. Pakosza, które nie okryłyby jego imie­
nia chwałą, jak również nie chcemy wy­
mieniać całej litanii żalów robotników, 
wypływających z wprost nieludzkiego 
obchodzenia się z robotnikami, gdyż już 
sam fakt, zmylenia śladu aby władzom 
utrudnić wyszukanie winnych tej kata­
strofy dobitnie mówi o charakterze p. Pa­
kosza.

Robotnicy z żywem zainteresowaniem 
oczekują rozprawy sądowej, która na- 
pewno wyciągnie na światło dzienne po­
twierdzenie tego niesłychanego traktowa­
nia kwestji bezpieczeństwa życia górni­
ków w ten sposób, jak to pojmował szty­
gar P. wobec swych podwładnych w co­
dziennym stykaniu się z robotnikami. To 
też ani jeden z robotników nie będzie od­
czuwał najmniejszego politowania dla te­
go urzędnika w razie udowodnienia mu 
przed sądem winy tego strasznego nie­
szczęścia na kop. Hildebrandt.

Echa tygatinia L 0. F.^ g 

w Królewskiej Hucie.
— n %01Miejski Komitet L. O. P- ?•

Hucie przeprowadził w czasie ¡ a dzisi 
imensywną propaganaę. Vv
nowicie: dnia 6, 9 i 13 X. zbiórk1 j ronoy,

w Królewskiej Hucie.

Miejski Komitet L. O. P- 

intensywną propagandę. Urządzony 
nu wicie: ama o, y i a. Z'U1U‘‘".. „p 
w czasie których rozdawano ulotki 
gandowe, 12. X. odbyła się żaba 
neczna w Domu Polskim.

z Ml

Szcep 
Otzezy 
* to i

W dniu 9. X. odbył się w ^dzo 
płatny koncert orkiestry „Skarbo i, hiei 

asieodb-zu. X. br. .
ul. Wolności dwa transpar c pjer 

. wy^ tym 
propaga^

W czasie od 5—20. X. br. w: 
no przy u.. ------
treści propagandowej oraz 
w 6 kinach przeźrocza _ 
prócz tego w kinach „Apollo“ i 
seum“ wyświetlony został od 1^^.z 
propagandowy film lotniczy w ? Jl’rod; 
Ten sam film wraz z wypożyczony I 
płatnie od firmy „Pegazfilm“ fi*1116 f ■ 
Linje Lotnicze „Lot“ wyświetlony ■ 
w Gimnazjum Matem. Przyrodniej f 
czasie od 26—30. X. br. 2 razy < 
dzieży szkół średnich, 2 razy ui« ■ ¡

i raz dla publiczności. Przed każde®1 
świetleniem odbył się krótki odczyt 
czeniu obrony lotniczej i przeciw^ 

przeźroczami: 11. X. w szkole Mec^

teg 
ftusz

B Wa gz$ !łi wola ?

W Nr. 318 „Polski Zachodniej“ rozpi­
suje się nieznany autor o niebezpieczeń­
stwie grożącem rzekomo ze strony fede­
racji Zjednoczeniu Kolejowców Polskich. 
Jako dowód rzekomego strachu Z. K. P. 
przed federacją cytuje się okólnik Zarzą­
du Okręgowego Z. K. P. do wszystkich 
Oddziałów z dnia 27 sierpnia r. b., a więc 
z przed 3 miesięcy, oraz zawieszenie Za­
rządu Oddziału w Hajdukach.

Ażeby członkowie nasi nie byli wpro­
wadzeni w błąd, oświadczamy, że odnoś­
ny okólnik wysłaliśmy w celu pouczenia 
naszych członków. Dlatego właśnie, że 
okólnik zrobił swoje, spowodował tą złość 
federantów. Możemy ich zapewnić, że z 
porządnych ludzi nikt dotychczas z Z. K. 
P„ do federacji nie przestąpił. Nawet ta­
cy, których Federacja już dawno uważa 
za swoich członków, siedzą do dziś dnia 
w Z. K. P. i nie chcą nic słyszeć o fe- 
drnnkowych. Tych zaś parę „kiblów“,

innemi obejmuje następujące sprawy: 
wprowadzenie pana Emanuela Kaidy w 
urząd radnego miasta, wybór przewodni­
czącego, jego zastępcy oraz ławników 
Urzędu Rozjemczego dla spraw najmu na 
rok administracyjny 1930, przyznanie do­
datkowego kredytu na pokrycie kosztów

któremi się F. K. P. chlubi bardzo chętnie 
odstępujemy.

Co się tyczy komisarycznego Zarządu 
w Hajdukach, oświadczamy, że Zarząd 
taki istniał zaledwie tydzień, a prawidło­
wy Zarząd Oddziału został wybrany na 
nadzwyczajnem walnem zebraniu. I tu 
znów przejawia się złość federantów z 
powodu nieudania się akcji rozbicia Od­
działu Z. K. P.

W końcu zaznaczamy, że na dalsze 
zaczepki ze strony federacji kolejowców, 
reagować nie będziemy tak długo, jak 
długo pan Rakowski nie przypilnuje swo­
jego rozkazu zaskarżenia Z. K. P., dane­
go według „Polski Zachodniej“ p. Gburo­
wi. Nie możemy bowiem polemizować z 
organizacją tolerującą w swym gronie lu­
dzi, których publicznie nazwano mętami 
społecznemi, a którzy mimo upływu 4 
miesięcy i pomimo otrzymania z wyższej 
instancji wyraźnego rozkazu, na zarzuty 
nie reagują. Zarząd Okręgowy Z.K.P.

Datrz
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__ jniu obrony lotniczej i przecrw s- nie
Prócz tego odbyły się 3 odcZr, skom 

przeźroczami: 11. X. w szkole Mec*1 
no-hutniczej (dla młodzieży), 13. X- 
Gimnazjum Żeńskiego (dla publicz^’d^lby 
20. X. na szybie św. Barbary (dla’J;- nu 
ników „Skarboferme“). W czasie °”, 
tów rozdano 143 broszury i więksi f 
odezw i ulotek. Kołom miejscowy®1, 
dano 271 broszur, aszkołom 402 br05* 
i 162 wycinanki. i

W czasie „Tygodnia“ powstało . J 
nież Szkolne Koło E. O. P. P. prz? ’ 
nazjum Klasycznem.

Wpływy „Tygodnia“ wyniosły j 
złotych. Wydatki na: wymalowanie J 
parentów, przeźrocza, rozdawanie 11 5 
odczyty wynosiły 497 złotych.

Wynik taki uzyskano jedynie 
ofiarności Obywatelstwa, to też W*, 
kim ofiarodawcom Komitet Miejski b 
P. P. w Król. Hucie serdecznie <- a 
za złożone ofiary.
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Sądów Przemysłowego i Kupieckiego, 
oraz Urzędu Rozjemczego dla spraw naj­
mu, umorzenie wypłaconych zaliczkowo 
pracownikom miejskim zasiłków na zwie­
dzenie Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu, sprawa wydzierżawienia lo­
kali restauracyjnych z przynależnościami

fc,

I'"Vv

/Jen 
ty 
apiz>.y^iictLiiv nivuytu na w^piaiu 

gwiazdkowych dla bezrobotnych. / ¡s 
scowo-ubogich, inwalidów, rentobiy /■ 
wdów i sierot, udzielenie pracoW®1 
míaíolzítM atnovrrínw rxv«xr» iiTz-ł/ftir Atli .

w budynku administracyjnym - 
Miejskiej, udzielenie weteranom z 
1866 i 1870/71 podarku gwiazdko^ 
przyznanie kredytu na wypłatę zaP°j 
(YTłrl n 'Tz-Hr AłTTTmL IaaztwaL r.inTr/*ll .J
scowo-ubogich, inwalidów, rentobiof j

i -Irt—rtł Inn.n i.
miejskim, emerytom oraz wdowom 
rotom po urzędnikach miejskich je3” 
zowego zasiłku na zakupy zimowe.•

X (Wystawa prac malarskich.) p 
sie od 1 do 8 grudnia br. otwarta 
wystawa prac malarskich p. OktaWLf ' 
ciewiczowej, żony dyrektora Policji - .
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Powieść.

część n.

Niewinny czy zbrodniarz?

47) 
(Ciąg dalszy)

— Niech wejdzie. Lecz czekaj, pan 
de Courneuve chce go widzieć; jest w 
swoim gabinecie do jedenastej, nie prze­
baczyłby mi, gdybym wpierw, niż on, 
badał pana de Sauves.

Podczas gdy Moreau znikł za wiel- 
kiemi drzwiami, ob-temi materacem, pan 
Marais podniósł abażur na lampie i skie­
rował światło w to miejsce, gdzie Piotr 
miał stanąć, kiedy on sam pozostał w 
cieniu zupełnym.

Pań de Sauves rzeczywiście, wcho­
dząc do pokoju, widział tylko światło, 
bijące z biurka do drzwi.

— Sędzia śledczy pana oczekuje — 
riekł pan Marais po chwili, której użył 
na zbadanie rysów inżyniera.

Piotr, który sądził, że jest sam, za­
drżał cały.

Obrócił się w stronę, skąd głos wy­
chodził.

-- Jaki sędzia śledczy? — zapytał 
z dumą. Czy pan zechce nareszcie wy- 
tłóenaczyć mi, czego chcesz i co znaczy 
to szczególne obchodzenie się ze mną?

— Sędzia panu powie. Nie mam upo­

ważnienia do tego.
— Dziwne, doprawdy. Aresztują mnie, 

jak złoczyńcę, odrywają od interesów 
moich, podejrzewają, mnie, człowieka u- 
czciwego, i nic mi nie mówią!...

Panie, to ohydne. Prawo francuskie 
powinno strzec od podobnych napaści na. 
cześć i wolność...

Możnaby przypuszczać, że źyje się w 
czasach Bastylji i tajnych wyroków!...

Pan Marais słuchał, nie przerywając.
Ten gniew, oburzenie, głębokie i pra­

wdziwe, podobały się szefowi, jemu, któ­
ry wierzył w uczciwość obwinionego.

— Cierpliwości, panie — rzekł — do­
wie się pan o wszystkiem, co mu zarzu­
cają.

— Więc kaź mnie pan jak najprędzej 
prowadzić do tego sędziego. Nie mógłbym 
znieść dłużej tego stanu.

— Zaprowadźcie pana do pana Cour­
neuve — rzekł szef.

Pan Marais wiedział już, co chcia* 
wiedzieć.

Widział oblicze Piotra.
Słyszał jego słowa.
Jego spojrzenie, gniew. Postawa, — 

wszystko było przyzwoite, mawdziwe, —

bez strachu fanfaronady.
Pan de Sauves był człowiekiem ucz­

ciwym, z sumieniem spokojnem, nie do­
myślał się strasznego oskarżenia, jakie na 
nim ciążyło.

— Byleby tylko sędzia nie uparł prze­
czyć prawdzie i nie chciał widzieć w nim 
winnego, bądź co bądź — mruczał szef, 
podczas gdy Moreau uprowadzał pana de 
Sauves.

IV.
Fatalność.

Pan de Courneuve. zapaleniec na zim­
no, oświadczył panu Marais, że rozpocz- 
nie badanie, skoro tylko pan de Sauves 
przybędzie.

I sprawa tajemnicza, trup człowieka, 
odnaleziony na dnie basenu, rozpacz mło­
dej jego żony, która od kilku dni zosta­
ła matką, pogrzeb mający odbyć się na­
zajutrz, skoro się odbędzie konfrontacja 
ofiary, wszystko w najwyższym stopniu 
oburzało Paryż.

Dzienniki o tern tylko pisały.
Jedne głośno oskarżały Piotra de Sau­

ves o zabójstwo szwagra, drugie broniły, 
wszystkie dawały wiadomości mniejwię- 
cej fałszywe, lecz podniecające niezmier­
nie zajęcie i ciekawość.

W takim stanie rzeczy wielki zaszczyt 
czyniłaby panu de Courneuve sprawa po­
prowadzona mądrze, badanie ścisłe, w 
końcu którego, zmiażdżony niezaprzeczo- 
nemi dowodami, obwiniony przyznaje się 
do zbrodni.

Dzienniki wieczorne mówiły już o a- 
'esztowaniu pana de Sauves w Calais na

parowcu, który miał go zabrać do
Już sypały się pochwały dla s^U 

pełnego energji, który potrafił pocb^ 
obwinionego przed jego ucieczką. JÍ

— Czy dowiem się nakoniec —• 'j? 
Piotr, wchodząc — czego chcą odey

Tak samo, jak pan Marais, sędzi3" 
patrywał się Piotrowi.

Lecz nie znał go. J
Po raz pierwszy widział go, a ty 

gniewem pałająca, oczy patrzące 1 aV 
rżeniem, rysy, zaostrzone buntem. y 
ciw gwałtowi, nic dobrego mu rii® 
wiedziały. , $

Tylko czarne włosy, fryzujące si® g 
ko, po nad czołem, zwróciły uwa?8

i 

4 

$

%

dziego. k
Oczywiście to te same, które 1 i

zioń o w ręce Jerzego Charnier. /
To nie ulegało wątpliwości.
— Chciej pan — rzekł sędzia, 

swoje słowa — mówić ciszej i nie y » 
minąć, że stoisz przed przedstawmy 
prawa. Takie uniesienia gmatwała L 
kle sprawę i nic nie poprawiają- pO'

— Gmatwają moją sprawę! --- 
wtórzył Piotr zrozpaczony, z nal y 
szym trudem panując nad sobą- /y/- 
ja nie rozumiem, co pan chce pow>e

— Zaraz panu wytłumacz^. O“119 1
no pana Charnier. , y

Piotr zapomniał o wszystkie# 1 
krzyknął radośnie. . .rfí’í

— Nakoniec. Ah! mój Boże! Dy y 
tak długo ukrywano przedemną; 
krucieństwo! Kochano Adelo! ■

(Ciąg dais;»- nsstajn-7
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, nie 

pieronie, bo ton wcale nie 
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i z Wielkich Haj- 

^usza ci, mój kochany Wojtku 
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‘""i. rfjjs L111, Nie moga sie nad tom choro- 
y ( a 80 rozwozić, bo jo nie jest doch- 

?no tam takim pieronym, jak moi 
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°^ych pozawierać do Rybnika. 
\%ogom krencić na drejszajbie i 

do dziurków, aż jim sie ciepło 
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ci radziól. mój kochany Wojt- 
;|] flrej się jeno tam w Wielkich Haj- 
7 to, aby ta sanacjo umarła w 

nie rób to tak, jak to ci lu- 
r i Brzezinach zrobieli, bo bych cie 

i :Dieronym sponiewierać. Wiesz 
■ i krykami to walcom dziś jeno 

co myśleć nie umiom. Niech lo- 
^°tn z krykami i z bombami, my 

walcyć myślami i kartkami 
wyborcy.

z gfflhf1"02 c^lca Szceponowi z Królew- 
Powiedzieć, że nie mógłem w 

zaPjmu przyjechać, bo jo niechca, by 
z kisz mie z babom pokocić. I 

')L2e w niedziela. Suchej, Szcepon- 
L ie c^cesz zemnom poznać, to 

- g, kej bez tydzień do naszy redak- 
L 0 może miendzy 3-ciom i cwortom 
(c°ni Popołedniu.

$ ¡? do nazwiska ulicy Polny, to bych 
f i# 'm ’¿by jom nazwać ul. Żerom- 
' ć no jo myślą, że kożdy ślonzok 
j ^.hl bot Żeromski i co łon mo za 

\ dl o przyszły Polski, choć som 
Ą "dzie, kierzy mu nie bardzo prza- 
\ to zaś som ci sanatorzy, co nie 
L by w Polsce zakwitła wiosna.
If,.11-1.3 sie, że chcecie tam w Królew- 
¡(j^'e nasza partjo robotnica do po- 
łią na nogi postawić. Pokoźcie, że 

ani bornbów, ani kryków w 
i takich paskudników, kierzy je- 
k -'ś myślom, że sie takymi sana- 

"downymi metodami ludzi robo- 
fioków na Słońsku ło cymś prze. 
S] .że. A niernce sie z tego cieszom. 
t6r s,e tyż z cego cieszyć.

sie jeszcze chca zapytać Hany- 
;tv,°rzegowa, cy sie to nie przelonk, 
Ci* w -Polsce Zachodni“ tyn listek 

Powstańców i to, co mu tam wy- 
hkp- że Sie jeszce z żodnym dobrze 

l1cyło. co tych żydowsko-galicyj- 
^'Owsfańców skrytykowol.
ty oj sie Hanysku, bo tym cudowny 
’ 'elkich ludzi gaśnie. Zadmuchny- 
./ąb.l)‘zy welunkach na dobre i zgoda.
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Ł' ,< mieszkaniu przy ul. Wolności
Mr.^-
rvhatV,e rzcczy?1 Znaleziono portfel 

f ■ L^i, . ,ixvotą pieniężną i kluczykiem do 
Í A ,iązankę kluczy na ulicy Glowac- 

ß pi n*Uary na ulicy 3. Maja, bucik 
r L^higj iU*' Katowickiej, drzwiczki od 
iMj pn,DV samochodowej na ul. By

pr6K rzedmioty te są do odebrania 
' i ' (2ai ł w Pokoju nr. 10.
J \ ’akane nesij Cuber Franciszka

O wzmożenie handlu Wem l trzoda

W ub. tygodniu w biurach Centralnej 
Targowicy w Mysłowicach odbyła się 
konferencja prasowa, na której Zarząd 
Centralnej Targowicy informował przed­
stawicieli prasy o celach i zadaniach no- 
wozałożonego Związku Kupców, Komi- 
sjonierów i eksporterów w Województwie 
Śląskiem.

Pierwszy zabrał glos dyr. Kazoń, któ­
ry jako przedstawiciel Zarządu Centralnej 
Targowicy z naciskiem podniósł fakt do­
tąd prawie nigdzie nie spotykany, że dwie 
organizacje, które zdawałoby się przed­
stawiają zupełnie odrębne interesy, łączą 
się w celu usprawnienia działalności tej 
instytucji. Ma się tu na myśli z jednej 
strony Centralną Targowicę a z drugiej 
wspomniany Związek. Fakt ten daje rę­
kojmię, że działalność tych dwuch orga- 
nizacyj będzie rozwijała się w atmosferze 
wzajemnego zaufania co niewątpliwie bę­
dzie miało bardzo doniosłe znaczenie dla 
dalszego rozwoju handlu trzodą i bydłem, 
na który w chwili obecnej miarodajne 
czynniki rządowe nie zwracają niestety 
należytej uwagi, mimo iż eksport trzody 
i bydła zajmuje bardzo poważną pozycję 
w naszym bilansie handlowym.

Następnie p. pułk. Ficowski dłuższe 
przemówienie poświęcił samemu związko­
wi, który ma na celu stać na straży in­
teresów zawodowych członków, strzec 
godności zawodu, wzmocnić poczucie 
łączności, solidarności i karności w spra­
wach zawodowych, zwalczać niezdrowe 
stosunki i nadużycia w tej dziedzinie han­
dlu itp. Prócz powyższych związek ma 
do spełnienia cały szereg innych zadań, 
które wypływają z konieczności ogólno- 
państwowych, do których niezawodnie 
należy rozwój handlu bydłem i trzodą.

Znaczenie tego handlu najlepiej uwi­
docznią cyfry bilansu handlowego, które 
wykazują za rok gospodarczy 1927'28 
wartość wywozu zwierząt i wytworów 
zwierzęcych w sumie zł 567 milj. 259 ty­
sięcy, czyli 22,6% ogólnego wywozu Pol­
ski, podczas gdy wartość wywozu wy­
tworów roślinnych stanowiła w tymże 
czasie 8% ogólnego wywozu a wartość 
wytworów przemysłu rolnego — 6,8%. 
Cyfry te mówią nam, źe obrót zwierzęta­
mi żywemi. jest najpoważniejszym arty­
kułem rolnictwa polskiego. — Lecz po­
nadto mamy również obrót wewnętrzny, 
konsumcję wewnętrzną, która handel roz­
prowadza do miejsc zapotrzebowania.

Mimo jednak tej tak poważnej pozycji 
w bilansie handlowym, jak już wspomnie­
liśmy wyżej, czynniki rządowe nie po­
święcają jej należytej uwagi, co uzasad­
nić możnaby chociażby już tem, że w 
związku z zawarciem umowy handlowej 
między Polską a Niemcami sprawa eks­
portu bydła jest traktowana po macosze­
mu i dotychczas otaczana jest jakąś nie­
zrozumiałą tajemniczością. Do prac przy­
gotowawczych dokoła umowy nie zawez-

zamieszkała pr, y ul, 3-go Maja 105 zgło­
siła, iż przybłąkały się na jej podwórze 
dwie gęsi, które może właściciel u niej 
odebrać.

X (Czyj wózek?) Znaleziono wózek 
ręczny na placu obok hali targowej. Wła­
ściciel może takowy odebrać u robotni­
ka Bolesława Kocura w hali targowej.

X (Meldować choroby zwierząt.) Dy­
rekcja Policji przypomina, iż każdy po­
siadacz zwierząt domowych, jest obowią­
zany natychmiast zgłosić każdy wypadek 
zachorowania, jak równi ż wystąpienia 
objawów wzbudzających podejrzenie za­
chorowania zwierząt na zarazę, najbliż­
szemu posterunkowi policji lub Dyrekcji 
Policji. Winni nieprzestrzegania tego obo­
wiązku będą pociągani do sur wej karnej 
odpowiedzialności.

MYSŁOWICE.
— (Ceny na Centralnej Targowi y.) W 

tygodniu od 18 do 23 bin. spędzono na 
targi: buhaji 150, wołów 92, krów 950, ja­
łówek 300, cieląt 119, owiec 29, nieroga­
cizny 2984, Ogółem 4624 zwierząt. Cen 
nie notowano.

— (Autobus spłonął.) W podwórzu o- 
bok garażu autobusowego przy ul. By­
tomskiej 20 wskutek pęknięcia rury ben­
zynowej u motoru, spalił się autobus wła­
sności Adamaszku Józefa z Mysłowic. Wy 
rządzona szkoda wynosi około 15.000 zł.

R OŻDZIE % SZOPIENICE.

— (9 Hst wy borczych w Szopienicach.) 
Do wyborów komunalnych zgłoszono w 
Szopienicach aż 9 list, w tem 7 polskich. 
Wykazuje to niezawodnie rozbicie fron­
tu polskiego, wobec dwóch list niemiec­
kich tj. listy niemieckiej partii socjalistycz­
nej L. 1 i listy katolickiej partii ludowej 
i innych partii niemieckich, L. 5. Polskie 
listy są następujące: P.P.S. L*. 2. Katolic­
ki Blok Ludowy L. 3 (Chadecja), Narodo­
wy Ruch Robotniczy L, 4, lista obywatel­
ska (Flak) L. 6, Związek inwalidów wo­
jennych L. 7. Katolicka lista obywatelska 
(Sanacja) L, 8 i Blok jedności robotniczo- 
chłopskiej L. 10.

— (Zderzenie się samochodu z tram­
wajem.) Na ul. Hutniczej w Roździeniu, 
samochód osobowy, własność Z. O. K. Z. 
kierowany przez szofera Juroszka z Ka­
towic, wjechał pomiędzy mijające się tram 
waje, wskutek czego samochód uległ zu­
pełnemu rozbiciu, zaś jeden wóz tramwa­
jowy się wykoleił. Wypadków w ludziach 
nie było. Winę w powyższym wypadku 
ponosi szofer Juroszka z powodu szybkiej 
i nieostrożnej jazdy. Dalsze dochodzenia 
w toku.

— (Dręczona sumieniem zgłosiła się 
po porzucone dziecko.) W związku z po­
rzuceniem dziecka w korytarzu Komisa­
riatu Policji w Szopienicach ustalono, że 
matką nieślubnego dziecka jest Śmieta- 
nówna Józefa, zam. w Sosnowcu przy ul..

wano żadnego przedstawiciela tej gałęzi 
handlu, co słusznie tych kupców napawa 
troską, czy interesy ich w przyszłym u- 
kladzie handlowym będą odpowiednio 
zagwarantowane.

Jeśli się przy tem zważy, że prawa 
eksportowe nadaje się indywidualnie, — 
niepewność handlu trzodą i bydłem staje 
się coraz bardziej niepokojącą, która mo­
że przynieść nieobliczalne szkody pol­
skiemu gospodarstwu narodowemu.

To też Związek, jak i Centralna Tar­
gowica zdając sobie z tego dokładnie 
sprawę zwraca się póki jeszcze czas do 
rządu, by tej gałęzi handlu poświęcił ba­
czniejszą uwagę i starał się go tak zor­
ganizować, by przynosił nie szkody, lecz 
korzyści.

Drogi, by osięgnąć ten cel są zupełnie 
jasne. A mianowicie: Centralnej Targowi­
cy, jako jedynej na odpowiednim pozio­
mie ugruntowanej instytucji tego rodzaju 
przyznać stały kontyngent wywozowy, 
gdzie dzięki różnorodnym nowoczesnym 
i higienicznym urządzeniom towar może 
być standaryzowany, za który jako wyż­
szego gatunku można uzyskać poważne 
dochody, a w parze z tem idzie uzyska­
nie zaufania zagranicy do kupiectwa pol­
skiego i towaru polskiego. Dotychczaso­
we wydawanie indywidualnych zezwoleń 
wywozowych przyczynia się do rabun­
kowej gospodarki i podrywania solidności 
polskiego handlu (sprawa austriackich od­
biorców polskiej trzody).

Drugim poważnym argumentem, aby 
Centr. Targowica uzyskała znaczny kon­
tyngent wywozowy, jest położenie Centr. 
Targ., która leży najbliżej granic państwa 
i może kierować towar na najbliższe i 
najpojemniejsze zagraniczne rynki zbytu, 
dając im warunki najbardziej odpowiada­
jące potrzebom handlu.

Trzecim, że Zagłębie Dąbrowskie i 
Śląsk jest najbardziej pojemnym rynkiem 
wewnętrznym.

Te właśnie argumenty przemawiają za 
tem, że chcąc handel bydła i trzody 
wprowadzić na tory racjonalnej gospo­
darki należy bezwzględnie Centralnej Tar 
gowicy przyznać kontyngent wywozowy, 
którego dotychczas nie posiada.

W końcu przemawiał burmistrz m. 
Mysłowic p. Dr. Karczewski, stwierdza­
jąc, że miasto z Centralnej Targowicy 
czerpie już poważne dochody, lecz mimo 
to patrzy z pewną, obawa na przyszłość, 
bo prawie każda gmina miejska stara się 
rozbudowywać swoje rzeźnie nie tyle dla 
potrzeb miejscowych (co byłoby zupełnie 
zrozumiałe), ile mają na względzie znów 
eksport, co może ujemnie się odbić na 
Centr. Targowicy. Poruszył również spra­
wę konkurencyjn. targowicy w Sosnowcu, 
poczem po udzieleniu szeregu wyjaśnień 
na zapytania przedstawicieli prasy konfe­
rencję zamknięto.

Pańskiej 52, która dnia następnego drę­
czona sumieniem, zgłosiła się sama w 
Komisariacie po odbiór dziecka.

NOWE HAJDUKI.
— (Kradzież kiełbas.) Nieznani spraw­

cy zapomocą wyjęcia szyby w oknie wła 
mali się do warsztatu rzeźnickiego Fran- 
ke'go Waltera, zam. przy ul. Krakow­
skiej, skąd skradli 50 kg. mięsa wieprzo­
wego, 60 par frankfurterek, 30 kg. kieł­
basy krakowskiej i jedną gotowaną szyn­
kę, ogólnej wartości 500 zł. Dochodzenia 
w toku.

WIELKIE HAJDUKI.
— (Nieszczęśliwy wypadek) Podczas 

przesuwania wozów tramwajowych na 
ul, Krakowskiej i Sienkiewicza z nieuwa­
gi motorowego Jarzombka Maksymiliana 
i konduktora Pruskiego Piotra ze Świę­
tochłowic jeden z wozów tramwajowych 
najechał na przechodzącą w tym czasie 
kompanję wojska 75 p. p., przyczem zo­
stał wózek karabinu maszynowego lekko 
uszkodzony oraz koń okaleczony. Wy­
padków w ludziach nie było.

ŚWIĘTOCHŁOWICE.

— (Gdzie będziemy głosowali?) Do 
wyborów komunalnych rozdzielono gminę 
na 12 okręgów wyborczych. Okręg I. lo­
kal Noliwaka glosują obywatele zamiesz­
kali przy ulicach: Vogta, Piaskowej, Cmeti 
tarnej. Okręg II. lokal Frontera ulice: 
Wolności od n-ru 42 do 44, Długa 38 -68, 
Szpitalna, Dworska, Wodna. Okręg III. 
Długa 15—37, Szkolna, Piotra, Polna lo­
ka! Pawlas. Okręg IV. lokal Żytnia ulice: 
Długa 1—14, Apteczna 6—11, św. Józefa, 
Rawy. Okręg V. lokal Michalika ulice: 
Bytomska, Lipińska, Kąty, Zimnioła. O- 
kręg VL lokal Szastoka ulice: Falwy, Hu­
tnicza, Górnicza, Sienkiewicza, Szeroka, 
Barbary. Okręg VII. lokal Białasa, ulice* 
Czarnoleśna, kolonja Grażyńskiego. Okręg 
VIII. lokal Pilawy, ulice: Wolności 11—41, 
Parna. Okręg IX. lokal Na j wer ta, ulice: 
Wolności 1—10, Apteczna 1—5, Kolejowa, 
Okręg X. lokal Szarlociniec: Herb. Okręg 
XI. kolonja Hugona, kolonja Falwy, góra 
Hugona, cegielnia Falwy, Wirecka. Okręg 
XII. lokal hutniczy Zgoda: 11 listopada, 
Mielęckiego, Krymskiego, Drzymały. — 
Wszystkim wyborcom radzimy powyż­
szy podział sobie z gazety wyciąć, ażeby 
w dniu wyborów wiedzieć, gdzie należy 
głosować. Obywatele, którym zależy aby 
gospodarka gminna spoczywała w uczci­
wych rękach winni w dniu wyborów od­
dać swe głosy na listę Narodowego Ru­
chu Robotniczego.

-% 
MICHAŁKOWICE. ’’

— (Kradzież z włamaniem.) Zapomo­
cą wyrwania okna włamali się nieznani 
sprawcy do magazynu kupca Wiśniew­
skiego Filipa zam. przy ul. Żeromskiego 
16, skąd skradli 50 kg. orzechów włos­
kich, 25 kg. makaronu i 5 kg. kawy żyt- 
liej, wartości 400 zł. Dochodzenia w toku.

ŁAGIEWNIKI.
— (Przytrzymanie szajki przemytni­

ków.) Śląska straż graniczna zatrzymała 
w okolicy Łagiewnik szajkę przemytni­
ków. przy których znaleziono większą 
ilość wyrobów tytoniowych, rodzynek i 
pomarańcz. Po skonfiskowaniu towaru spi 
sano protokół. Przemytników było 4 męż 
czyzn i 1 kobieta. Grozi im grzywna w 
wysokości kilkudziesięciu tysięcy złotych.

LIPINY.
— (Organizacyjne zebranie polskich 

restauratorów.) Zarząd Główny Związku 
Polskich Restauratorów zwołuje we wto­
rek dnia 26-go bm. o godzinie 15-tej (3 
popołudniu) zebranie na sali p. Janusza 
'Rynek). Wobec tego zaprasza się wszyst 
kich restauratorów z Lipin. Piaśnik, 
Chropaczówa, Łagiewnik, Goduli, Orze- 
gowa, Chebzia, Nowego Bytomia i Rudy 
bez względu na to czy otrzymali zapro­
szenie czy nie.

PSZCZYNA.

— (Pożar stodoły.) Z nieznanej dotąd 
przyczyny wybuchł pożar w stodole wła­
sności Lekuły Klemensa w Wioskach, któ- 
'a spłonęła doszczętnie wraz z tegorocz- 
■lem żniwem i masz-ynami rolniczemi, war 
.ości około 13.000 zł.

— (Pożar.) Wskutek wypadnięcia wę­
gla z pieca, wybuchł pożar w mieszka, 
idu „Siutazo Jana w Gilowicach, któn



Strona 8, KUR.IER SLASKI — 26 listopada 1929 r.
NrJ

zniszczył część inwentarza domowego, 
wartości 800 zł. Pożar został zlokalizo­
wany przez domowników.

— (Z Okręgowej Komisji Ziemskiej.) 
W tych dniach odbyło się pierwsze posie­
dzenie nowomianowanej Okręgowej Ko­
misji Ziemskiej, której członków zaprzy­
siężone. Następnie rozpatrywano sprawę 
dobrowolnej parcelacji majątku p. Stanow- 
dkiego, co do której nabywcy gruntu mie­
li pewne zastrzeżenia a zwłaszcza do zbyt 
wygórowanych cen. Po wysłuchaniu wy­
jaśnień obydwuch stron komisja przyszła 
do przekonania, że nie jest w stanie roz­
strzygnąć sporu, natomiast postanowiła w 
dn. 27 bm. wyjechać na miejsce i tam na­
ocznie przekonać się o stanie roli i nie­
użytków. Do komisji tej wchodzi z ramie­
nia Zw. Rob. Rolnych i Leśnych Z. Z. P. 
drh. Karuga, jako przedstawiciel bezrol­
nych.

RYBNIK.
— (Dziki wybryk.) Nieznani sprawcy 

podłożyli materjał wybuchowy pod ule w 
ogrodzie szkoły II. w Radoszowicach, 
wskutek czego ule wraz z pszczołami u- 
legły zupełnemu zniszczeniu. O powyż­
szy czyn są silnie podejrzani niejaki Ach­
telik Kazimierz i Strużyna z Rydultów, 
którzy za podobny czyn w ubiegłym roku 
zostali już raz przez Sąd ’’karani.

LUBLINIEC.
— (Ze Święta Młodzieży). Jak coro­

cznie tak i w tym roku SMP. w Lubliń­
cu obchodziło Święto Młodzieży w nie­
dzielę dn. 17 bm. Święto poprzedzono 3- 
dńiowemi rekolekcjami, które wygłosił 
Ks. Patron Spychalski. Dzień przed Świę­
tem Młodzieży była sposobność przystą­
pienia do spowiedzi św. W samo Święto 
Młodzieży licznie zebrana młodzież uda­
ła się przy dźwiękach orkiestry 74 p. p. 
do kościoła na nabożeństwo, które o go­
dzinie 10,30 odprawił Wiel. Ks. protektor 
Dwucet w asyście Wiel. 00. Oblatów. 
Podniosłe kazanie wygłosił Ks. patron 
Spychalski. Podczas mszy św. przystę­
powali wszyscy druhowie do komunii 
św. Po południu o godz. 15-tej urządzono 
Akademię ku czci św. Stanisława Kostki, 
na sali w „Strzelnicy".

— (Nielegalne przekroczenie granicy.) 
Posterunek Policji przytrzymał za niele­
galne. przekroczenie granicy z Niemiec 
do Polski niejakiego Kopca Franciszka z 
Rakowa, Jeziorowskiego Władysława z 
Nosków, Czołnowskiego Aleksandra z 
Szczygna, Holewickiego Jana z GórkÓw 
i Dziwołę Franciszka z Goraju, których 
odstawiono do Sądu Grodzkiego.

«Ł

CIESZYN. <
— (Ujęcie sprawcy kradzieży.) Poste­

runek Policji w Wiśle przytrzymał nie­
jakiego Mlasia Feliksa, lat 23, pochodzą­
cego ze Straszydła pow. Rzęszów, za kra 
dzież, dokonaną w willi Smolińskiego An­
toniego z Katowic i Kwaśniewskiej Marji 
z Krakowa. Przy przytrzymanym znale­
ziono pewną ilość rzeczy, pochodzących 
z wyżej wymienionych willi. Dochodzenia 
W toku.

— (Ujęcie napastnika). Posterunek Pol. 
w Skoczowie przytrzymał niejakiego Ja­
na Dujkę, obywatela czechosłowackiego, 
ostatnio zam. w Wiślicy, na napad ra­
bunkowy, dokonany na osobie gospodz-

iieiwłiła karísri Wto

WDOWA PO MISJONARZU ŻONA WODZA PLEMIENIA MURZYŃSKIEGO. - 
WŁADCZYNI DUSZ „CZARNYCH“.

I znów nadzwyczajna kar jera kobieca.
Kobieta ta nazywa się Ma Brown, ma 

55 lat i mieszka w republice murzyńskiej 
Liberji.

Nie jest to brakiem taktu z naszej stro­
ny, że zdradzamy jej lata. Jest ona prawie 
królową Liberji, a czyny królewskie opi­
suje się w dziennikach i w książkach, dla 
nauki przyszłych pokoleń i radości histo­
ryków.

Niedawno Ma Brown otrzymała order 
rycerski za dzielność. Ma Brown przyby­
ła do Afryki, jako żona misjonarza. Gdy 
misjonarz zmarł, wdowa po nim wyszła 
za mąż za wodza plemienia murzyńskie­
go. Małżeństwo zostało pobłogosławione 
czworgiem dzieci, które przypominały" z 
jednej strony ojca, z drugiej — matkę, 
czyli są mulatami. Dziś pani Brown do­
czekała się już nawet wnucząt, z których 
niektóre są prawie białe.

Władzę, jaką zdobyła pani Brown nad 
wielu plemionami murzyńskiemi, zawdzię­
cza ona swej osobistej odwadze, mądro­
ści i wielkiemu taktowi.

Jako dawna małżonka misjonarza, by­
ła ona lekarką, znając się cośkolwiek na 
medycynie. Udało się jej zbadać własno­
ści kilkunastu roślin afrykańskich i sto­
sować je bardzo szczęśliwie w wielu cho­
robach. Pani Brown korzystała również 
ze środków, jakie daje medycyna ludów 
cywilizowanych, nie gardząc jednak ra­
dami kapłanów murzyńskich, którzy wta­
jemniczali ją w arkana wiedzy zdobytej 
od swych ojców.

Dzięki tym skombinowanym medyka­
mentom, pani Brown leczyła nawet takie 
choroby, wobec których medycyna kra­
jów kulturalnych opuszcza zwykle ręce. 
Dzięki wielu cudownym wprost wylecze­
niom, pani Brown stała się świętością 
swego szczepu. Sława jej rozeszła się po 
całej Afryce i zewsząd ściągały karawa­
ny chorych do jej rezydencji.

Z roku na rok pozycja jej socjalna ro­

kiego Śliża Karola w Wiślicy, któremu 
usiłował zrabować 1.000 zl gotówki. Duj­
kę odstawiono do Sądu Grodzkiego w 
Skoczowie.

— (Zawiedziona miłość). Służąca Mal- 
sykówna Magdalena, lat 29, ostatnio zam. 
w Cieszynie przy ul. Głębokiej, w za­
miarze samobójczym, zażyła pewną ilość 
niestwierdzonej narazie trucizny i w nie­
przytomnym stanie odwieziono ją do ślą­
skiego szpitala, gdzie z braku miejsca od­
stawiono ją do szpitala SS. Elżbietanek, 
gdzie wskutek zakażenia krwi zmarła. — 
Przyczyną targnięcia się na własne ży­
cie, była zawiedziona miłość. Dochodze­
nia w toku. (

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
Sosnowiec. (O rozwój sportu narciar­

skiego.) „Śląski klub narciarski“, mając 
na celu rozwój sportu narciarskiego w 
Zagłębiu Dąbrowskiem projektuje założe­
nie na terenie Zagłębia trzech oddziałów 
klubu, mianowicie w Dąbrowie, Będzinie 

sła i doszło do tego, że dzić pani Brown 
panuje nad kilkunastu plemionami murzyń 
skiemi, które słuchają jej rozkazów ze 
śiepem posłuszeństwem.

Ale oto nadchodzi okres rozkwitu. 
Przemysł gumowy poczyna odgrywać w 
Anglji, a następnie w Ameryce pierwszo­
rzędną rolę. Ameryka ma zamało kauczu­
ku, Anglja ma go jeszcze mniej. Zawią­
zuje się olbrzymie towarzystwo, najsam- 
pierw amerykańsko-angielskie a potem 
już tylko amerykańskie, które stawia so­
bie za zadanie zalesienia miljona akrów 
ziemi w Liberji drzewem gumowem.

Tysiące robotników zabiera się do 
dzieła. Pani Brown wykorzystywa sytua­
cję, jak nikt inny by tego nie zrobił. Przyj 
muje amerykanów z otwartemi rękoma, 
dopomaga im, daje ludzi, ułatwia wszyst­
ko. Wdzięczni przemysłowcy dają jej do­
stawę produktów dla robotników, udzie­
lając jej w tym celu wyłącznego mono­
polu. I pani Brown dostarcza tysiącom 
robotnikom produkty Liberji.

Fortuna jej rośnie z każdym dniem, 
każdą godziną. Pani Brown nie straciła 
kontaktu z kulturą anglo-saską, aczkol­
wiek została żoną czarnego wodza. Prze­
ciwnie, kontakt ten z chwilą założenia 
plantacyj gumy w Liberji, stał się coraz 
żywszym, coraz bliższym.

Odznaką dostojeństwa pani Brown jest 
parasol, noszony nad jej głową podczas 
uroczystych przyjęć, lub podróży, a któ­
ry to parasol przysyła jej jakaś firma lon­
dyńska rok rocznie na święta Wielkiej 
Nocy.

Od 30 lat pani Brown przebywa w Li­
berji i bynajmniej nie tęskni do Anglji, 
chociaż mogłaby sobie dziś pozwolić na 
luksusowy byt w dawnej ojczyźnie. Nie­
dawno otrzymała order za odkrycie pod­
stępnego planu pewnego plemienia, które 
chciało wymordować żołnierzy republiki 
liberyjskiej w zasadzce. Dzięki agentom 
pani Brown dowiedziano się w porę o za­
sadzce i uniknięto rzezi.

i Sosnowcu. W związku z tern odbędzie 
się w tych dniach zebranie organizacyjne 
przy udziale przedstawicieli miejscowych 
instytucyj i organizacyj społecznych i to­
warzyskich'.

Z DALSZYCH STRON.
Toruń. (Straciła rękę przy ugniataniu 

ciasta.) W fabryce makaronu „Sichtau i 
S-ka“ 20-letnia robotnica Józefa Hola- 
rzówna, przy ugniataniu ciasta, nie opatrz 
nie włożyła' rękę w tryby, będącej w ru­
chu maszyny. Ręka została całkowicie 
zmiażdżoną, tak, że natychmiast wezwa­
ny lekarz zmuszony był niezwłocznie do­
konać amputacji.

Bochnia. (Małoletni uczniowie święto- 
kradzcami.) Z miejscowego kościoła w 
Rzezawie skradziono skarbonkę z kwota­
mi, składanemi przez wiernych. Wyso­
kość kwoty nieznana. Dochodzenia usta­
liły, iż sprawcami kradzieży są ucznio­
wie szkoły powszechnej 11-letni Jan Wul­
kan i 12-letni Władysław Zięba z Rzeza­

wy, którzy rozbili skarbonkę z 
drągiem i podzielili się łupem. ;

Wilno. (Okropne morderstwo^ 
onegdajszej do dzierżawcy f°'wa 
żowszczyzna w powiecie szCza.L o 
Jana Bojarskiego wdarło się kil 
ników, którzy pod groźba rewo 
zażądali wydania gotówki i biz«4® < 
Bojarski odmówił wydania P,e J 
bandyci związali jegi i jego żonę 11 
remi w bestialski sposób poczęl* 
cać, paląc stopy i ręce. Torturo5* 
ten sposób małżonkowie Bojarscy 
ku godzinach zmarli w męczarnia ' 
dercy po zebraniu gotówki i 2al \ 
zbiegli w niewiadomym kierunki'- 
dze wszczęły energiczne dochodź6^ 
lem ujęcia sprawców tego s*fa‘ i 
morderstwa. A

ZA PÓŁ ZŁOTEGO.
Masz tu pól złotego, Janku aleJ3J 

łość Boską nie opchaj się ciastka^ 
zjedz za dużo cukierków... J,

Za pól złotego?! — zdziwił się

U GOLARZA.
Czy tą samą brzytwą będzie mn 

golił co ostatnim razem?
— Tak, proszę pana (
— To może mnie pan wprzódy %* 

reformuje.

ODWOŁAŁ.
— Jesteś pan pospolitym łotretn 

powiedział? (groźnie)'

Siei

sta.
— Co pan 

woła pan to czy nie?!
— Dobrze, dobrze — odwołani: 

więc pan nie — pospolitym łotrem--

Odpowiedzi Redakcji.

Magistrat Król. Huta. - Na*¡) 

nam komunikat zauważyliśmy poP^ J 
już w innych pismach. Na przyszło^ 
simy o równoczesne nam przysiąg .1 
czej nie moglibyśmy zamieszcza^ Jl
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Sprawy towarzystw.

ZEBRANIE PRZEDWYBORCZĄ^ J

Łagiewniki: Kartel Narodowego
Robotniczego (ZZP. i NPR.)

'%;

í

■. Referent A J

w czwartek, dnia 28 bm. o go^Lfi' 
wieczorem w lokalu p. Brzóski 
nie przedwyborcze, 
dzie. Z uwagi na doniosłe znaj 
wyborów komunalnych dla xV ' 
pracujących uprasza się wybo^j. . . 
wyborczynie (żony naszych r° j ¿ 
ków) członków i sympatyków j 
go ruchu o liczne i punktualne 
bycie. j

ZEBRANIA PODOFICERÓW RE^Ą » 

Mała Dąbrówką: Dnia 1 grudnia b
godz. 14-ej odbędzie się w sali P- 
telika przy ul. Marsz. Piłsudskiej 
Walne Zebranie członków. Na P°| 
ku obrad poza sprawami wyb0^ j 
wego Zarządu Koła sprawy 
ważne.
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kierownik Biura Sprzedaży Koksu Polskich Kopalń 
Skarbowych na Górnym Śląsku, Sp. Dzierż., Sp. Akc., 

zmarł w niedzielę, dnia 24. listopada br., przeżywszy 39 lat

W Zmarłym tracimy sumiennego urzędnika.

Cześć Jego pamięci!

Direieja Generalna Wieli ieiiató Skarhowjeh

Spółki Dzierżawnej Spółki Akcyjnej. 

i i. Władysław toil 

kierownik Biura Sprzedaży Koksu Polskich Ko cal* 
Skarbowych na Górnym Śląsku, Sp. Dzierż., Sp. Akc»» 
zmarl w niedzielę, dnia 24. listopada br., przeżywszy 39 lat.

W Zmarłym tracimy szczerego i oddanego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

k# Djrekejl Generalnej Polskieb Kopali Startowi 

aa Górnjm M,

Spółki Dzierżawnej., Spółki Akcyjnej.


